
Kośnie morska stolica
Polski Ludowej

5.630 izb mieszkalnych 
otrzymają mieszkańcy Gdańska w br.

DZIŚ 4 STRONY f

Dźw igany z ru in  Gdańsk — 
liczący ponad 200 tys. mieszkań­
ców — morska stolica Polski 
Ludowej, staje się dz ięk i rea li­
zacji programu Frontu Narodo­
wego i w oparciu o osiągnięcia, 
współczesnej a rch itek tu ry  pol­
skie j jednym  z na jp iękn ie jszych 
m iast Wybrzeża. Gdańsk obcho­
dzi w roku bieżącym -— 500 rocz­
nicę wyzwolenia spod jarzma 
krzyżackiego.

Od wyzw olenia . w Gdańsku— 
' niezależnie od w yrem ontowania 
j przeszło 50 tysięcy izb miesz- 
! kalnych. dziesiątków gmachów 
w których znalazły siedzibę in - 

! stytucje. urzędy, p lacówki służ- 
| by . zdrow ia, ośw iaty, handiu i 
I usług sam ty lk o  ZOR .wybudo- 
| w a ł ponad 12 tys. nowych izb 
; m ieszkalnych. Gdańsk stał się 
| w ie lk im  placem budowy. Plan 
j na rb. przew iduje oddanie do 
1 użytku 5.630 nowych izb.

Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU

Warszawa, czwartek 8 kwietnia 1934 r. Nr 83 (1222) B Cena 20 gr

Załogi huty Bobrek, Kędzierzyna, Pabianickich ZPB, ZPW im. 
Niedzielskiego, Fabryki Maszyn Żniwnych w Płocku, Fabryki

Zgrzeblarek w Zielonej Górze

W M ĘJfĘĘJ CM j  GĘ«# O p O f i i j ę c I l i
M cmjo w e g o

Załogi fi przodujących zakładów przemysłowych — huty „Bobrek",, pomoc produkcyjną dla wsi, dawa* więcej artykułów masowego spo- 
Zakładów Przemyślu Azotowego „Kędzierzyn“, Pabianickich Zakładów życia.
Przemysłu Bawełnianego, Zakładów' Przemysłu Wełnianego im. Nie- Pełniejsze wykorzystywanie możliwości produkcyjnych, stałe polep- 
dzielskiego w Bielsku, Fabryki Maszyn Żniwnych im. Nowotki w Płac- szanie jakości i wzbogacanie asortymentu produkcji, walka o dalszą oh- 
ku oraz Fabryki Zgrzeblarek w Zielonej Górze wystąpiły z inicjatywą niżkę kosztów własnych, szersze wprowadzanie postępu technicznego 
uczczenia zbliżającego się święta 1 Maja, wzywając do czynu produk- przy pełnym wykorzystaniu wszechstronnej pomocy radzieckiej, upo- 
cyjnego wszystkich ludzi pracy w całym kraju. wszechnianie nowych metod pracy i nowych inicjatyw, podnoszenie

Dążąc na swych odcinkach pracy do pełnej realizacja «chwał I I  Zja- kwalifikacji zawodowych pracowników, wreszcie konkretne postano- 
zdu Partii, do przyspieszenia wzrostu stopy życiowej łsudzi pracy miast wienia zmierzające do poprawy warunków bytowych, socjalnych i kul- 
i wsi, inicjatorzy czynu 1-majowego postanawiają przedterminowo wy- turalnych załóg — oto droga, którą pójdą załogi, by lepiej wykonywać 
konać zadania produkcyjne na kwiecień i zadania I I  kwartału, wzmóc i zadania nakreślone

1.000 łon stsM, 2.380 ton surówki, 1.200 ton koksu 
ponad plan —  zobowiązaniem zatopi „Bobrka“

„Nowe 1 -majowe zobowiązania 
produkcyjne, to nasz wkład w 
dzieło budowy lepszego, szczęś­
liwszego jutra — pisze w  uchwa­
le o czynie dla uczczenia Św ięta 
Pracy załoga hu ty  „B o b re k “ . — 
Szybszą I pewniejszą drogę do 
tego celu wskazał nam I I  Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Realizacja jego wska­
zań — to staiy wzrost przemy­
słu, szybszy rozwój rolnictwa, 
lepsze zaopatrzenie miast i wsi. 
szybszy wzrost stopy życiowej 
mas pracujących“.

W całe j hucie na wszystkich 
zmianach odbyły się nadzw y­
czajne zebrania załogowe. Po o- 
m ów ien iu swych zadań na I I  
k w a rta ł br. i środków ich re a li­
zacji robotnicy zgłaszali kon­
kre tne zobowiązania, Stalowiri- 
cy postanowili 
ponad plan
ton stall, wklkopjeeowniey 
8.360 ton surówki, koksownicy —  
1.200 ton koksu, walcowtticy — 
zmniejszyć o 2 proc. ilość wyro­
bów wybrakowanych.

prawa. Partia wskazała nam 
zadania. M y te zadania wyko­
namy!“

W hucie „B ob rek", gdzie p ra­
cuje od roku najnowocześniej­
sza w Polsce w a lcow nia  zgnia­
tacz — dostarczona nam przez 
Związek Radziecki i zm ontowa­
na przy pomocy radzieckich spe­
c ja lis tó w , gdzie dobiega końca 
¡budowa nowej, w ie lk ie j w a lcow ­
n i, okres rea lizac ji zobowiązań 
1-m ajowych będzie now ym  eta­
pem w a lk i o postęp techniczny. 
Zobow iązali się do tego inżyn ie - 

i row ie  i technicy zakładu. 
Popraw ią się w a ru n k i pracy, 

i i l i^ ^ w y p r ^ u k o w a ć  | f  sp,ekaln i zabudowane zostaną
I I  kwartału 1.000 ; 4 odku™ ce ’ nowy

bfkoo iecow nbw  -  ; w en ty ta to r, cc  powązme zm m e> 
| szy zapylanie w ydz ia łu , w  kok- 
| Sowni na jednej z ba te rii za in­
stalowane będą urządzenia, k tó ­
re z lik w id u ją  w ydzie lan ie  się 

! dużych ilości dym u i gazów, a
„Szeptali różni wrogowie, ic  j w ięc popraw ią w a ru n k i h ig ieny 

budujemy socjalizm, ale dla: w  zakładzie i osiedlu, 
swoich wnuków -  m ów i na m a- j Dla dzieci p racow ników  uru - 
sówce k ie ro w n ik  haK o d le w n i-i chom iony zostanie sta ły punk t 
czej Paweł Kalota. —  Kłamstwo j ko lon ijn y , wyposażony we wszy- 
ma krótkie nogi. Już dziś żyje- j stko, co może up rzy jem n ić dzie­
tny lepiej niż przed wojną, ale' ciom wakacje.

Co miesiąc cztery zgrzeblarki ponad pian
K ie ro w n ik  dz ia łu  narzędzlow- 

n i Lubusk ie j F ab ryk i Zgrzebla­
re k  w  Z ie lonej Górze Stefan 
W ało rsk i pierwszy złożył w  Ra­
dzie Zakładowej swoje zobowią­
zanie na cześć 1 M aja. Wieść o 
tym  obiegła lo tem  b łyskaw icy 
ca ły  zakład. Już w k ilk a  godzin 
później na w ie lu  działach w y ­
wieszono „b łyskaw ice “  o da l­
szych zobowiązaniach, a na ma­
szynach . ukazały się czerwone 
proporczyki. W  krótkim czasie 
liczba zobowiązań wzrosła do 
121 zespołowych i 277 indywi­
dualnych. ok. 90 proc. załogi 
przystąpiło do czynu l-m ajo - 
wego.

G rupa toka rzy : Rozlana, Ła­
po i  K ob ie recki postanowiła 
m. in . pracować metodą Zanda- 
row e j oraz podnieść o 5 proc. 
wydajność pracy. Robotn ik M a j- 
chrzyk, obok zobowiązań pro-

przez partię.
eznej. is tn ie jące j przy kom bina- Wśród długotrwałych, górą- wych duży nacisk na to by upo- 
eie. 41 brygad te j w y tw ó rn i po-jcych oklasków- i okrzyków na i wszechnic przodujące metody 
s tanow iło przyśpieszyć o 15 dni j cześć ojczyzny Indowej, na ; podnoszenia jakości produkcji.

. , . u  . . .  . , j uruchom ienie apara tu ry ważnej | cześć sojuszu robotniczo -  ch łop - i
to nas nie zadowala. N ifd y  nie <jla dalszych etapów fab ryk i sklego, na cześć partii — zatoga ---------------- ----------------------------------
czyniło się w Polsce dla dobra azotowej, m. n. apara tu ry do kędzierzyńska uchwaliła jedno-| 
czlowdeka tak wiele jak obec- i odkrzem ieni» wody. imyślnie tekst listu do I  sekre-
nie. Od nas załezy, jak szybko! - -
następować będzie dalsza po-

,,,..do zobaczenia za 3 lata w Pradze...“, ostatnie pożegnania i pierwszy 
metr podróży „Tatrą“ przez Afrykę...
O podróży dwóch czechosłowackich inżynierów J. Hanzelki i IVf. Zikmun- 
da — czytaj na str. 4 — „Ku marokańskim brzegom“.

Masowo stanęła do tegoro- j  tarza KC PZPR Bolesława Młodzież ze wsi i miast pomaga w siewach
cznego czynu 1-majowego in te - ¡Bieruta z meldunkiem o podję-
ligencja techniczna. ¡tych zobowiązaniach.

Przeszło pól miliona metrów tkanin ponad pian —  
od włókniarzy Pabianic

Bogata w  tradyc je  w a lk  re­
w o lucyjnych załoga Pabiani­
ckich Zakładów Przemysłu Ba­
wełnianego stanęła wśród in i­
c ja to rów  czynu 1-majowego, 
w zyw ając wszystkich w łókn ia ­
rzy do współzawodnictwa, do 
w a lk i o wzrost p rodukc ji, o lep­
szą jakość w ytw arzanych tow a­
rów, w iększy ich asortyment.

Włókniarze pabianiccy posta-

Rada zakładowa w raz z dy­
rekc ją  zakładów zobowiązała się 
uruchom ić do 15 maja br. przed­
szkole dla 140 dzieci pracow ni­
ków, oddać w tym  samym cza­
sie do dyspozycji robo tn ików  11 
izb m ieszkalnych, a do 30 czer­
wca br. — 9 dalszych izb.

Wzmożenie
★
pomocy produk-

nowili dać w I I  kwartale br. | cyjnej dla rolnictwa—  dostawy 
| dla uczczenia święta klasy ro- ponadplanowej ilości dobrze 
; hotniczej ponadplanowo: 79 tys. I wykonanych maszyn, jak naj- 
kg przędzy, 520 tys. metrów tka- szybsze wykonanie pierwszych 
nin surowych i 480 tys. metrów j samobieżnych kombajnów zbo- 
tkanin wykończonych: będą tójżowych, wzorowanych na kom- 
poszukiwane w mieście i na wsi j bajnacb radzieckich — stanowi 
asorty menty jak tkaniny koszu- j główny kierunek zobowiązań 
lowe. pościelowe i kretony. załogi Fabryki Maszyn Żniw- 

Szezególne znaczenie będą I nych Im. Nowotki w Płocku, 
m ia ły  w y s iłk i załóg poszczegól- Ażeby dać zwiększone ilości 
nych oddziałów produkcyjnych , I wysokogatunkowych tkanin wet- 
które w  czynie 1-m a jow ym  zo- I ttianycb, zatoga Zakładów Prze­

czytam y w  uchwale. —- Od na­
szej produkcji zależy przyśpie­
szenie uruchomienia potężnej 
inwestycji Planu 6-letniego, 
kombinatu w Zambrowie, który 
przyczyni się do pełniejszego 
zaopatrzenia w tkaniny baweł­
niane mas pracujących miast 
i wsi“,
- W I kw a rta le  1954 r. da liśm y 

ponad plan 5 zgrzeblarek. W 
tym  samym czasie obniżyliśm y 
koszty p rodukc ji w  stosunku do 
ub. roku. W zrósł średni zarobek 
robotn ika.

Te osiągnięcia nie mogą nas 
jeszcze zadowolić. D latego, po­
stanaw iam y uczcić dzień l  Maja 
nowymi-, zobow iązaniam i. Posta­
nawiamy: w drugim kwartale 
br. zwiększyć wydajność pracy, 
tak. ażeby dac co miesiąc 4 
zgrzeblarki ponad plan; przy­
śpieszyć w H kwartale o 15 dni 

dukcyjnych, postanow ił pomóc ! wykonanie odlewów części ma­
r n y  zorganizowaniu w Domu [ szyn rolniczych dla fabryk w Ja-

•  Zetempowcy z Mędrzechowa kontrolują pracę sienników
♦ Uczniowie z lawora wyremontowali sienniki 

do nawozów sztucznych
Wiosenna kampania siewna objęła ,fuż cały kraj. Stosunkowo ¡życzył chłopom 28 siewnlków, złorzeczą i niechętnie sieją kon- 

najbardziej zaawansowane są siewy w południowo-zachodnich które przedterm inowo zostaiy i traktow ane rośliny przemyslo- 
województwach. a przede wszystkim we wrocławskim, opolskim wyrem ontowane prze/ warszta- jwe. Bowiem uprawa tych ro- 
stalinogrodzkhn oraz kieleckim. W  woj. wrocławskim siewy zbóż ! ty reperacyjne POM-u w Lu- | ś lin  wymaga specjalnie dużo 
i motylkowych ukończyli już rolnicy powiatów Ząbkowice i Dzter- haszu. Ponadto w ykorzystyw a- nawozów sztucznych, 
żoniów, a w woj. opolskim rolnicy 5 powiatów — m. In. powia- j ne są s iew n ik i prywatne. Aby 
tów'Racibórz I Opole. nie dopuścić do zbytecznych

W województwach centralnych kampania siewna wzmaga się przestojów siewnlków, kontroln- 
z Unia na dzień, a w województwach północnych — mimo póź- ją ich prace ZMP-owc.v z na- 
niejszego zwykle przystępowania do prac poiowych — obszar za- j szej gminy i gromadzcy pełno- 
siany zbożem jest .już znacznie większy niż w tym samym okresie ; mocnicy GOM. 
roku ubiegłego.

Wszędzie przodują w pracach poiowych spółdzielnie produkcyj'

bowiązały się podnieść w I I  
kw a rta le  br. jakość przędzy 
cienkoprzędnej o 3 proc.

myshi Wełnianego Im. Niedziel­
skiego w Bielsku położyła w 
swych zobowiązaniach ł-majo-

B Ł Y S K A W I C A

Kijka dni temu kores­
pondent Ryszard Puchal­
ski z Kartuz, krytykował 
w „Sztandarze Młodych“ 
GOM w Przodkowie, który 
nie troszczył się o wyre­
montowanie siewnika.

M łodego Robotnika kotka stu­
d iow ania  m ateria łów  I I  Zjazdu.

K iedy syreny ozna jm iły  ko­
niec zm iany, w  ha li mechanicz­
ne j zebrała się cała załoga. Za­
b iera ją  głos przedstaw iciele po­
szczególnych działów. M. in. ro­
botnicy działu mechanicznego 
zobowiązali się wykonać w I i  
kw a rta le  br. ponad plan części 
do czterech zgrzeblarek. Załoga 
tego działu postanowiła przysią-

worze i Dobrym Mieście; roz­
szerzyć asortyment produkcji 
dodatkowej i dostarczyć na ry ­
nek w ciągu I I  kwartału  
l.flOfl kg drzwiczek do pieców i 
płyt kuchennych; osiągnąć
obniżkę kosztów własnych zgrze­
blarki, tri. in. poprzez pełne zre­
alizowanie planu postępu tech­
nicznego, zastosowanie w pro­
dukcji w I I  kwartale zaległych 
50 wniosków racjonalizatorskich.

DZIŚ'SIEWNIKTEN 3EST3UŻ 
GOTOWY DO SIEWÓW!

NAGŁYCH KORESPONDENTÓW

ne. które — dzięki pomory POM-ów, dobrej na ogół organizacji 
pracy w brygadach poiowych oraz wykorzystaniu własnego sprzę- 
żaju — przeprowadzają wszystkie prace połowę I siewne znacz­
nie szybciej niż w roku zeszłym. W woj. opolskim prawie połowa 
spółdzielni produkcyjnych zakończyła już całkowicie siewy zbóż 
jarych I roślin motylkowych; obecnie przystępują do sadzenia 
wczesnych ziemniaków. W woj. wrocławskim siewy zbóż jarych 
i roślin motylkowych zakończyła 1/3 spółdzielni produkcyjnych

Szerzej stosować 
przodujgce metody uprawy

M im o na ogól znacznie zw ięk­
szonego parku maszynowego za­
rów no POM -ów ja k  i G OM -ów 
oraz m im o znacznie lepszych

Zetempowcy z gminy 
Mędrzechów, kontrolują 

prace siewników

Pomoc sąsiedzka jest należy­
cie rozłożona i dopilnowana 
Biedne, samotne wdowy i s ta r­
cy, którzy sami me mogą obro­
bić sw o je j ziemi za 8 godzin 
pracy parą koni plącą 30 zl, 
inn i chłopi, przeważnie mało­
ro ln i. nie posiadający w łasnych 
koni płacą 80 zł.

S iewy przebiegają sprawnie 
i szybko P ierwsi zasieli owies. ! 
jęczmień i wykę chłopi z gro- j 
mad Delastowice, Mędrzechów 
i Grądy. W gromadzie Odmęt 
p ierwsi rozpoczęli siew zetem- 

I powcy Stanisław Węgiel i Ed- 
mund Lech, a w ślad za nim '

Chłop i z gm iny Mędrzechów 
.... , , , . i  pow. Dąbrowa Tarnowska, do-

ośrodkówTm aszynowvch,Z nada?j ^ ^ „ „ ^ 20^ ^ ‘ ^ a a u  ^ m ^ T  ; ruSZy1' w poie lnm  c'h,opl Nad 
obserwuje sie w terenie te  nie I w,08ennf.S°- • w  0'9gJ zim y u- ¡całością prac czuwają kom isje
wszyscy gospodarze sieją Drzv Cẑ szeza 1 ,na SZKOlt'me ro ,n l' j rolne i k ie row n ik  GOM -u W ia- wszyscy gospodarze sieją P 'z > icze prowadzone przez gm inne- ąvsi a.v M a r c h w ic k i  
pomocy s iew nlków  rzędowych g0 agronoma. Zdobyte w iadomo- , *  '  M archw ick i.
I tak np. w  w oj. lube lskim  ste- i ^  0 upraw ie i nawożeniu zie- Wiosna zjazdowa w nasze’

mi stosują w  czasie siewów I gm inie jest wiosną wzorowego 
wiosennych. j siewu, k tó ry  z pewnością przy-

_  . i niesie bogate plony.
G m inna Spółdzielnia „Samo- 1 

pomoc Chłopska" jest zaopatrzo­
na w taką ilość nawozów sztucz­
nych, jak n igdy dotychczas k i l ­
kuset m ałoro lnych chłopów o- j 
trzym ało  nawozy na k red y t i

w n ikam i rzędowym i obsiane zo­
stało zaledwie 60 proc. zasiane­
go dotychczas obszaru, a w  woj. 
warszawskim  — 80 proc. Fakt 
len dowodzi, że służba rolna rad 
narodowych nie po tra fiła  spopim 
iaryzować wśród chłopów ko­
rzyści, ja k ie  daje siew rzędowy, 
a gm inne rady narodowe nie za­
pew n iły  chłopom m ożliwości ko­
rzystan ia  z s iew n ików  GOM-ów.

Siew w 90°/(i zostanie w yko ­
nany masżyno\vó; GOM wypo-

Szkoią się młode kadry
Więcej teraz umiem, więcej zarafram —  

więcej będzie maszyn dla polskiej wsi
Podczas, kiedy pierwsze tra n ­

sporty snopowiązałek z Poznań 
skie j F abryk i Maszyn Żniw nych 
w Starołęce docierają już na 
polską wieś — a w prototypow-

cę w ro ln ic tw ie  lżejszą — w Fa­
bryce wzmaga się akcja szkole­
nia zawodowego.

Już w ub roku przeszkolono 
w zakładzie praw ie 300 osób

W ynika z tego. że brak nawo­
zów sztucznych nie ty lk o  utrud­
ni podniesienie plonów, ale i 
wykonanie planu kontraktacji 
roślin przemysłowych. PZGS w  
Ełku powinien natychmiast do­
starczyć potrzebne nawozy do 
Pisanicy.

Korespondent 
TADEU SZ W YSZRO  

Kulesze gm. Pisanica 
pow. Ełk

Przyszli ślusarze z lawora 
wyremontowali siewnlk

Uczniowie Zasadniczej Szko­
ły Metalowej w Jaworze (woj. 
Stalinogród) nawiązali kontakt 
/  młoda spółdzielnią produkcyj­
ną w Zębowicach k. Jawora.

27 marca br. z warsztatów 
szkolnych do Zębowic w y jecha ł 
uroczyście siew nik do nawozów 
sztucznych — jeden, z n ie licz­
nych, jak ie  posiada pow iat Ja­
wor — pierwsza wyremonto­
wana w kap ita lnym  remoncię 
przez uczniów maszyna ro ln i­
cza.

Odbierając s iew nik przewod­
niczący spółdzielni, ob. Podllp-
ny pow iedział:

„Doprawdy, nie przypuszcza­
liśmy. że z tego grata nadają­
cego się raczej na ztom, można 
jeszcze coś zrobić. Dziękujemy 
młodzieży serdecznie. Ta pięk­
na pomoc pozwoli nam o kitka 
dni przyspieszyć roboty polne. 
Mamy tu jeszcze kilka maszyn 
do remontu. Gdyby szkolą wy- 

! siewy w gm inie Pisanica pow remontowała je. byłoby to dla 
Ełk. Chłopi z te j gm iny chcie li- nas wielką pomocą", 
by się zaopatrzyć w nawozy | r .

' sztuczne. Okazuje Oę jednak, j ______ i.
| że na jbardzie j potrzebnych na- 
i wozów: saletry, saletrzaku i a- 
/otniaku brakuje w GS w Pi- 

| sanicy.
i Gdy zajdzie się do GS-u, to |

Korespondent 
A N T O M  KOSCIEN  

Odmęt, pow Dąbrowa 
Tarnowska

Dlaczego GS w Pisanicy 
dotychczas nie ma 

nawozów sztucznych?

W tych dniach rozpoczną się

pić do współzawodnictwa pod j zmniejszenie braków w porów- 1/1/ h ilf i f t  i ni 1 t 1 tl I tl JJ
Ć„7i 3 r1r»żv ! n a n it l » m a rn i, m  „ a  1 f l i 1. 1.  Z# # t . '  Ę Ę Ę i ę  Ks ! § - * * * ■ £ •hasłem ..Moja maszyna świadczy 

o m nie“ .
Na sprawę dostaw dla Zam­

browa kładzie nacisk; jednom y­
śln ie przy ję ta ' uchwała załogi 
„Produkujemy tak bardzo po­
trzebne krajowi zgrzeblarki —

nariiu z marcem na wydziale 
mechanicznym o dalszych , 20 i 
proc. oraz w odlewni — o 
25 proc.

Sz.ereg zobowiązań dotyczy za­
cieśnienia, w ięzów, łączących 
załogę z pracującą.-wsią.

Setki »on nawozów ponad plan —  wezwaniem majowym 
bohaterskiej załogi Kędzierzyna

Do czynu 1-m ajowego stanęła letrzaku granulowanego oraz
wielotysięczna załoga kędzie- 
rzyńskiego kom binatu azotowe­
go, którego znaczenie jako w ie l­
k ie j budowy ogólnonarodowej 
mocno podkreślone , zostało 
przez I ł  Zjazd PZPR.

„W ciągu najbliższych dwóch 
łat nasza wieś musi poważnie 
zwiększyć produkcję zbóż — 
m ów ił na zebraniu załogi 
m łody ślusarz Jan Kow alczy- 
kow ski. — Za wykonanie tego 
zadania my. robotnicy Uędzie- 
rzyńsey, jesteśmy w wielkim  
stopniu odpowiedzialni“ .

Aby chłop polski mógł mieć 
coraz więcej nawozów, aby po­
móc mu w realizacji zadań po­
stawionych przez partię, załoga 
kędzierzyńska postanowiła dla 
uczczenia 1 M aja wytworzyć po­
nad plan kwietniowy 500 (on sa-

przyspieszyć uruchomienie w 
roku bież. I I  etapu fabryki azo­
towej.

E kipy „Energom ontażu“  zo­
bowiązały się skrócić montaż 
tu lb in y  parowej o 9 dni. Za ło­
ga „M ostosta lu" przyśpieszyć 
ma uruchom ienie dalszego ge­
neratora gazowego o 10 dni, ko­
le jne j jednostki mycia m iedzio­
wego —- o 13 dni i mostu prze­
ładunkowego w dziale nawę- 
glama — o 6 dni.

Załoga działu inw estyc ji po­
stanow iła skrócić te rm in  w łą ­
czenia do ruchu ko le jne j jed ‘ 
nostki konw ersji o 10 dni.

Dia sprawy dalszej budowy 
Kędzierzyna duże znaczenie 
mają zobowiązania robotn ików  
i  W ytw órn i A pa ra tu ry  Chemi-

M ost-gigant dźuiiga się uj górę
Piec szamotowy rozpoczął pracę

5 hm, od wczesnych godzin ' mostu zmontowanego w hucie i 
rannych cata załoga wznosząca . im. Bolesława Bieruta w Cze- j 
olbrzymie jednostki produkcyj- Stochowie, jedno z największych ;

i najnowocześnip:szych tego ty- i 
pu urządzeń w kraju. i

Dzięki dobrej organizacji pry- |
cy oraz ambitnej postawie za- ! piec ten należy do najnowocześ- 
łóg robotniczych, prace prz.y niejszyćh w Europie.

W dniu 8 lim. piec tunelowy 
został załadowany pierwszym

ne rejonu wielkopiecowego nu- , 
ty im. Lenina śledziła w naj­
wyższym napięciu rozpoczęcie 
podnoszenia wielkiego wiszące­
go mostu do przeładunku rudy. |
Most ten, to cały skomplikowany podnoszeniu mostu-olbrzyma po- 

zespół urządzeń transportowych stępują szybko naprzód.

ni t r w a ją  prace nad n o w v m i t v -. w  tv m  roku  , kc ja szko len iowa
panu maszyn, k tó re  uczyn ią  pra- , nab ra ła  v ¡eks/ego rozmachu.

Otoczeni trosk liw ą  opieką kiero­
wnictw a, poszczególnych, ma|- 
strów i brygadzistów oraz. s tar­
szych towarzyszy pracy,, m łodzi 
robotnicy uczą się tu swego 
przyszłego zawodu,, uzyskując 
coraz to. lepsze w yn ik i. W  p ier­
wszym kw a rta le  w szkoleniu 

ca tunelowego wydziału szanto- przy warsztatów ym brało udział 
towego WMO. ¡94 robotników ’, a dalszych 55

Wybudowany I zmontowany i doszkoliło się na różnych k u r ­
na podstawie dokumentacji, opisach, przede wszystkim  z a ś m  
pracowanej w biurach projekt»* j kursie montażu potokowego
wych Związku Radzieckiego.) snopowiązałek ciągnikowych.

Młodzież, k tóra pogłębia swe 
k w a lif ik a c je  jest pełna en tu­
zjazmu. 18-ietni W ładysław P i­
la rski. syn dróżnika z Podrze- 
w ia. pow. Szamotuły, k tó ry  od 
niedawna obsługuje samodziel-

10 nowych spółdtielrii 
w woj. gdańskim

W marcu br. w woj. gdań- 
obiecują. że już wkró tce nadej- j skim zarejestrowanych zostało
rizie transport nawozów Chłopi 
z naszej gm iny już od k ilk u n a ­
stu dn i czekają na obiecane na­
wozy. ale wiosna nie czeka.

Nic więc dziwnego, że ch łop i;

10 dalszych spółdzielni produk­
cyjnych, dzięki czemu ogólna 
liczba gospodarstw zespołowych 
w tym  w o jew ództw ie  wzrosła do 
368. K

Z  działalności ekip tgcznośd miasta ze wsiq

Robotnicy warszawscy -  chłopom z Żarczyna

-¡Ir i wsadem cegły ogniotrwałej u-
O nowym, poważnym sukcesie ; formowanej w tutejszej Wy* 

donieśli budowniczowie rejonu ; twórni. Po ukończeniu vyypału . . . , .... ,
W ytwórni Materiałów Ogni»-i piec opuści pierwsza partia " ’V* i , , ,  1 ,™ ^ ' m .wl ." , l . f  
trwaiyeh Huty. Po długotrw a-; sokogatunkowej eegtv szamoto- i , ,  1,1,1 .' )' 1<’< e! za.ra. !al

w ej. niezbędnej do budowy i t  , . 1° ^  " “ T f "  '
licznych obiektów produkcyj- ;
nych Kombinatu. szyn dla polskie, ws.

M łodzi robotnicy przyszłej

umożliwiających szybkie i spra­
wne obsługiwanie składowisk 
rudy wielkich pieców nr I i II.
Długość mostu wynosi ponad 
130 metrów. Jest to zatem obok

Skóry
z Argentyny

W porcie gdyńskim  trw a  roz­
ładunek polskiego m otorowca 
„K o p e rn ik “ . S tatek ten prze­
w ióz ł z A rgentyny około 80 tys 
surowych skór bydlęcych. 600 
ton garbn ika do wyrobu skór
surowych oraz przeszło 400 tosv| swych zadań. Od momentu ra z - j przy tym  produkcję wysokiej j a - j ośw iatowych oraz sportowych j zakładów, o aktua lnych  zada-

lych i żmudnych pracach zo­
stał tu zakończony okres susze­
nia i rozpalania pierwszego pie-

S l o r z n i p  w  P ł o i i t u  p r ^ i i r i u j a  
w  d o s l i i w a t h  d l a  l i u l y  i m .  L e n i n a

Płockie Stocznie Rzeczne — j hu ty im. Lenina — 
in ic ja to r współzawodnictwa o ! p łockie w v p r, eri?j)v swój

Kom binatu oty tu ł najlepszego w k ra ju  do- . . 
stawcy dla huty im. Lenina — ostaw ®la 
pom yśln ie w yw iązu ją  się ze i 8Z*° ton urządzeń dając

| w ie lk ie j fab ryk i maszyn żniw- 
I nych w Starołęce zostali otocze­
ni trosk liw ą  opieką kterowmc- 

śtocżn;« i .twa. M ieszkają oni w jasnych t 
i czystych, zrarliofonizowanych 
, pokojach w hotelu robotniczym 

prze- w ^ t a ro [ęce korzystając z licz­
nych urządzeń ku ltu ra lno-

plan

1 Pracowicie spędziła dzień w 
’ gromadzie Żarczyna ekipa łącz 
I ności m iasta ze wsią Zakładów 
i Odzieżowych im. 22 Lipca E lek­
trycy i mechanicy pomogli chto- 

j pom w napraw ie maszyn ro ln i-  
' czych i innego sprzętu — uży- 
| wanego do robót w polu. Chło- 
i pi znieśli z samochodu maszynę 
ido  szycia i przodująca m is trzy ­
ni kro ju  — Urbanow icz rozpo- 

! częła w specja lnym  pomieszcze­
niu praktyczny kur« z tym i 
m ieszkankam i wsi, które pragną 
nauczyć się k ro ju  i szycia.

W tym  samym czasie odbyw a­
ło sie w gromadzie sprawozdaw­
czo-wyborcze zebranie koła 
Zw iązku M łodzieży Polskie j. W 
zebraniu w z ię li udzia ł członko­
w ie ekipy, którzy opow iedzie li 
młodzieży Żarczyna o tym , jak  
pracuje koło ZM P  na terenie

młodzieżą wsi i m ias t Gorąco 
p rzy ję li m ieszkańcy Zarcz.yna 
występy zespołów artystycz­
nych.

jJuż ju t r o

i wełny. poczęcia p ro du kc ji urządzeń dla i kości. j zna jdujących się. przy hotelu. 1 niach, ja k ie  sto ją  obecnie przed

j  rozpoczynamy druk cieką- \  
)  wego opowiadania pt.

! „BAZA SOKOŁOWSKA“
(  napisanego przez młodego 
4 pisarza (I

( RYSZARDA HŁASKO 
* , .
f Juz jutro
i  czytajcie pierwszy odcinek 
i  , Bazy“  na trzecie j stronie 
J „Sztandaru M łodych“ .



Ryszard Zegzdryń
N aczeln ik

W ydzia łu  P lanow ania  
R ozdziału Absolw entów  

cusz

lak będą kierowani do pracy 
absolwenci zasadniczych szkol zawodowych

M o ż liw o ś c i z a tru d n ie n ia  m ło d y c h  w  r o ln ic tw ie  są o g ro m n e
R e d a k c ja  „S z ta n d a ru  M ło d y c h "  o trz y m y w a ła  w  ro k u  u b ie g ły m  

szereg lis tó w  od  a b s o lw e n tó w  zasadn iczych  s z k ó ł z a w o d o w ych  ze 
s k a rg a m i na  tru d n o ś c i w  u z y s k a n iu  p ra c y . W z w ią z k u  z ty m  re ­
d a k c ja  p ro s iła  C U S Z o  a r ty k u ł  z w y ja ś n ie n ie m , ja k  w  ro k u  
b ie żą cym  p la n u je  się z a tru d n ie n ie  ko ńczą ce j n a u k ę  m ło d z ie ż y . D ru ­
k u je m y  p o n iż e j a r ty k u ł  o m a w ia ją c y  tę  sp raw ę.

W  pierwszych la tach rea li­
zacji planu 6-letniego prob­
lem  dopływ u kw a lifiko w a nych  
kad r do przem ysłu i  budow­
n ic tw a  by ł szczególnie palący. 
Zapotrzebowanie było  o lbrzy­
m ie, a k ra j posiadał nieznacz­
ne ich ilości w  stosunku do 
potrzeb. Dzięki in tensywnem u 
rozw ija n iu  sieci szkói zawodo­
wych i kursów, uruchom ieniu 
szkolenia wewnątrzzakładowe­
go p o tra filiśm y  wreszcie w  
czw artym  roku Planu 6-letn ie­
go zaspokoić is tn ie jący głód 
kadr.

Przemysł i  budow nictw o ze 
względu na swój rozw ój po­
trzebu ją  wpraw dzie nowych 
w ykw a lifiko w a n ych  inżynie­
rów , techników  i robotn ików , 
jednakże znacznie m n ie j, niż 
w  ubiegłych latach, bowiem 
wyszkolono ju ż  zasadniczy 
trzon naszej kad ry  technicz­
nej. Przemysł i  budow nictw o 
rea lizu ją  obecnie znacznie wyż­
sze zadania przy jednocześnie 
m niejszym  rocznym przyroście 
stanu zatrudnien ia  n iż w  la­
tach ubiegłych.

I I  Zjazd P a rtii postaw ił na­
tom iast ogromne zadania przed 
ro ln ic tw em .

Jaka praca czeka 
w rolnictwie?

W  ciągu najb liższych la t 
przybędą na wieś dziesią tk i 
tysięcy tra k to ró w  i w iele 
sprzętu rolniczego, powstaną 
nowe ośrodki maszynowe i  
spółdzielnie produkcyjne, pod­
niesie się poziom k u ltu ry  na 
wsi. Potrzebne są w ięc wsi 
liczne, w ykw a lifikow a ne  kadry. 
Szczególnie przed młodzieżą 
zarysowują się poważne za­
dania.

M łodzież w ie jska pow inna 
wziąć a k tyw n y  udzia ł w walce 
o lepsze plony, o rozw ój ho­
dow li, o uspóidzielczenie na­
szej wsi. Ona reprezentuje na 
wsi to, co jest nowe, zdobyła 
w  szkołach wiedzę i w yrob ie ­
nie polityczne, często lepie j 
p o tra fi zrozumieć drogę, po 
k tó re j pow inna kroczyć wieś 
do socjalizm u, niż starsi.

Tymczasem zbyt w ie le m ło­
dzieży w ie jsk ie j opuszcza plac 
bo ju o nową wieś i idzie do 
m iasta. W zasadzie ci, którzy 
kończą szkoły zawodowe w

mieście, nie wracają już  z po­
wrotem  do pracy na wsi, m i­
mo że są tam  niezbędni.

Zapotrzebowanie na kadry 
dla ro ln ic tw a  i gałęzi bezpo­
średnio związanych z życiem 
i pracą ludzi na wsi będżie 
ustaw icznie wzrastać.

Szkoln ic tw o zawodowe przy­
stosowało swe plany szkolenia 
do nowych potrzeb. Już na po­
czątku roku szkolnego 1954-55 
zostanie uruchomionych 91 
dwuletnich zasadniczych szkól 
mechanizacji rolnictwa, w któ ­
rych będą szkolić się tra k to ­
rzyści - mechanicy. Również 
przystosowano plan szkolenia 
do potrzeb drobnej w y tw ó r­
czości,rzemiosła, usług. t j.  tych 
gałęzi gospodarki narodowej, 
k tóre w  zw iązku ze wzrostem 
stopy życiowej mas pracują­
cych są szybko rozw ijane. One 
rów nież potrzebują w ie lu  kw a­
lifiko w a n ych  rzem ieśln ików .

Jak będą kierowani 
do pracy absolwenci?

Zm ieniono także dotychcza­
sowy system k ie row ania do 
pracy absolwentów zasadni­
czych szkół zawodowych ute- 
renow iono go i s iln ie j przy­
stosowano do potrzeb zakła­
dów m echanizacji ro ln ic tw a  
(POM, GOM, PGR), rzem ieśl­
niczych spółdzielni, uspołecz­
nionych punk tów  usługowych, 
i zakładów drobnej w y tw ó r­
czości. N ie będą obecnie opra­
cowywane z góry rozdzie ln ik i 
absolwentów, ja k  to m ia ło  
miejsce w  latach ubiegłych.

Całokształtem  prac związa­
nych z opracowaniem  planów 
zatrudnien ia  absolwentów i ich 
rozdziałem  k ie ru ją  prezydia 
wojew ódzkich rad narodowych 
posługując się podległym i im  
w o jew ódzkim i kom isjam i p la­
nowania i sam odzielnym i od­
dzia łam i zatrudnien ia , przy 
jednoczesnej współpracy z dy­
rekc jam i okręgow ym i szkole­
nia zawodowego.

Główna rola w tym syste­
mie kierowania do pracy absol­
wentów przypada zasadniczym 
szkołom zawodowym i zakła­
dom pracy. Wszystkie zakłady 
pracy na terenie województwa 
są obowiązane do składania 
zapotrzebowania na absolwen­
tów, zaś dyrekcje zasadniczych

szkół zawodowych powinny 
nawiązywać jak najszersze 
kontakty z pobliskimi zakła­
dami, aby zatrudnić absolwen­
tów szkół.

Przy k ie row an iu  do pracy 
absolwentów obow iązują na­
stępujące zasady:

l  zatrudnien ie  absolwen- 
*• tów  jest dobrowolne, 

opiera się na dobrowolnie 
podpisywanych umowach o 
pracę przez absolwentów i 
przedstaw icie li zakładów pra 
cy;
O w  pierwszej kolejności 
"  należy kie row ać absol­
wentów  dó pracy tam, gdzie 
są oni na jbardzie j potrzebni 
gospodarce narodowej na te­
ren ie województwa, a w  
szczególności do rc iln ic tw a i 
rzem iosła;
O należy dążyć, aby absoi- 

wenci uzysk iw a li pracę 
na teren ie swego woje­
wództwa w  m iarę m ożliwo­
ści w  m iejscu ich stałego 
zamieszkania.
D la u ła tw ien ia  kon taktu  m ło­

dzieży z zakładam i pracy i dla 
zapewnienia je j pracy — dy­
rektorzy zasadniczych szkól 
zawodowych są obowiązani po­
wołać na terenie szkół komi­
sje kierowania -do pracy.

Propozycje pracy 
powinien otrzymać 

w  szkole każdy 
absolwent

Propozycje pracy pow in ien 
otrzym ać w  szkole każdy absol­
went. N ie wszyscy jednak mo­
gą być za trudn ien i w  przemy­
śle, budow nictw ie  i  transpor­
cie. Większość będzie m usiała 
podjąć pracę w  ro ln ic tw ie , 
rzemiośle i drobnej w y tw ó r­
czości, gdzie jest obecnie 
o lbrzym ie  zapotrzebowanie na 
kw a lifiko w a nych  robo tn ików  w  
tych zawodach, których uczą 
zasadnicze szkoły zawodowe. 
Pewna część zostanie zatrud­
niona w  zawodach pokrew ­
nych.

Osobnym zagadnieniem 
zasługującym na szczególną 
uwagę jest problem przepro­
wadzania werbunku absol­
wentów zasadniczych szkól 
metalowych na kursy trak­
torzystów. Na terenie 320 
zasadniczych szkół zawodo­
wych zostanie zorganizowa­
na akcja werbowania absol­
wentów na kursy traktorzy­
stów, organizowane przez 
Centralny Zarząd Państwo­
wych Ośrodków Maszyno­
wych i Ministerstwo Pań­
stwowych Gospodarstw Rol­

nych. Werbunek ten ma na 
celu zapewnienie dopływu 
do POM i PGR wysokokwa­
lifikowanej kadry trakto­
rzystów, którzy w okresie 
robót Polowych będą praco­
wać na traktorach, zaś po 
zakończeniu pracy w polu, 
zgodnie z nabytymi w szko­
le kwalifikacjami, będą pra­
cować przy remoncie ciągni­
ków maszyn i urządzeń rol­
niczych.
W 1954 — 55 przybędzie na 

wieś ok. 17 tys. nowych tra k ­
torów , dla k tó rych  obsługi po­
trzebne są kadry tra k to rzy ­
stów  -  m echaników. Zależy 
to w  poważnej mierze od zgło­
szeń m łodzieży do pracy w  ro l­
n ic tw ie. Na kursy tra k to rzy ­
stów może być k ierowana 
młodzież, k tó ra  posiada ukoń­
czony 18 rok  życia.

Absolwenci zasadniczych 
szkół zawodowych w  specjal­
nościach ślusarz maszyn ro l­
niczych, maszynowy, samocho­
dowy, trak to row y, w  w ieku 
la t -16, wykazujący się dobry­
m i w yn ika m i w nauce, a k ty w ­
n i w  pracy społecznej, będą 
k ie row an i na dalszą naukę w  
technikach m echanizacji ro l­
n ictw a.

*

W  zw iązku z now ym i zada­
n iam i potrzebna jest bardzo 
pomoc szkolnych kó! ZM P 
przy zasadniczych szkołach za­
wodowych, kó ł m łodzieży p ra ­
cującej w  POM i  PGR, kó ł te­
renow ych na wsi. Potrzebna 
jest pomoc ZM P w  ag itow aniu 
i m ob ilizow aniu absolwentów 
szkół zawodowych do pracy w 
ro ln ic tw ie . W ie lu  z nich w i­
dzi swoją przyszłość ty lk o  w  
Nowej Hucie i na innych bu­
dowlach socjalizmu. Trzeba 
ich przekonać, wytłum aczyć 
im , ja k  bardzo potrzebni są na 
wsi, ja k ie  w ie lk ie  znaczenie 
m ają ich um iejętności i zapał 
do pracy w  rozw oju naszego 
ro ln ic tw a . Dotyczy to specjal­
nie szkolnych kół Z M P  przy 
ZSZ, ich  pomocy w  w ykonan iu  
przez szkołę planu w erbunku 
na kursy traktorzystów , Szkol­
ne koło ZM P  może zespalać 
młodzież ze wsią. z ro ln i­
ctwem, może ,wziąć ak tyw n y  
udzia ł w ekipach łączności 
m iasta ze wsią, pokazywać 
m łodzieży sy lw e tk i przodowni­
ków  pracy — absolwentów 
szkoły z lat ubiegłych, za trud­
nionych w POM, PGR, GOM 
i TOR.

Dobrze byłoby, aby koła 
ZM P przy zakładach pracy a 
zwłaszcza związanych z me­
chanizacją i obsługą ro ln i­
ctwa zw róc iły  baczną uwagę

na w a run k i bytowe młodzieży. 
Nowoprzybyłych do pracy trze­
ba otoczyć serdeczną troską i 
opieką organizacyjną, zaintere­
sować się ich trudnościam i w 
pracy i kłopotam i bytow ym i.

W niektórych zasadniczych 
szkołach zawodowych przystą­
piono ju ż  do przeprowadzenia 
wśród młodzieży odpowiedniej 
akc ji w yjaśn ia jące j i m ob ili­
zującej do pracy w  ro ln ic tw ie . 
Np. w Zasadniczej Szkole Me­
ta low e j n r 1 w Lu b lin ie  21 
uczniów zgłosiło chęć do pra­
cy w  POM, GOM i PGR. Tę 
in ic ja tyw ę  młodzieży z L u b li­
na pow inna podjąć młodzież 
wszystkich zasadniczych szkół 
zawodowych i przekształcić w 
potężny ruch m łodzieżowy pod 
hasłem „M łodzież zasadniczych 
szkól zawodowych idzie do 
pracy w ro ln ic tw ie ", „M ło ­
dzież zasadniczych szkół zawo­
dowych na tra k to ry “ . Rys. P ę tk o w s k i

F ilm  fest n ie  tylko osiągnięciem, 
ale i  zobowiązaniem

Z a m ie s z c z a m y  d z iś  tr z e c ią  z  k o le i w y p o w ie d ź  o  f i lm ie  „P ią tk a  
z u lic y  B a rs k ie j1'. P ro s im y  n a szych  c z y te ln ik ó w  o d a lsze  w y p o ­
w ie d z i c z y  s ię  W am  f i lm  p o d o b a ł lu b  n ie  i d la cze g o .
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W ostatn im  okresie s tu ­
denci w ie lk ich  miast 
un iw ersyteckich : Pary­

ża, Nancy, M on tpe llie r, Rouen, 
Grenoble. Strasburga i Bor­
deaux organ izow ali s tra jk i i 
m anifestacje uliczne, domaga­
jąc się lepszych w arunków  
nauk i i życia. P rzeciwko de­
m onstru jącym  studentom  rząd 
francuski n ie jednokro tn ie  w y­
syła policję, o fia row u jąc im  w  
odpowiedzi zamiast pieniędzy, 
pa lk i i  ko lby karabinów . W ie­
lu  studentów zostało ciężko 
rannych.

Coraz częściej dochodzi do 
starć m iędzy po lic ją  'i studen­
ta m i; coraz częściej na u l i­
cach m iast francuskich m ło­
dzież domaga się zwiększenia 
kredytów  na oświatę, a zm n ie j­
szenia w ydatków  na zbro jen ia ; 
w  coraz gorszych warunkach 
żyje młode pokolenie F ran­
cuzów.

W ja k ie j sy tuac ji ży ją  s tu­
denci francuscy?

W audycji rad iow e j; „Ce 
soir en France“  studenci fra n ­
cuscy opow iadali o trudno­
ściach, jak ie  napotyka ją w 
czasie stud iów . Obecnie nie­
m al wszyscy są na u trzym a­
n iu  swoich rodziców. Koszty 
u trzym ania są bardzo wyso­
kie, dlatego też większość 
z nich musi wykonyw ać źle 
wynagradzane i na jbardzie j 
przykre  prace, nie mające żad­
nego związku z ich stud iam i, 
a które pochłania ją ich cenny 
czas.

W przeciw ieństw ie do sy­
tu a c ji w  Polsce, gdzie 77 proc. 
studentów mieszka w Domach 
Akadem ickich, we F ranc ji ty l­
ko 1 student na 6 mieszka w 
bursie, a stopa życiowa jest 
trzy  razy niższa od o fic ja ln ie  
ustalonego m in im um  życiowe­
go (które i tak  jest niższe od 
rzeczyw istych potrzeb). K re ­
d y ty  przeznaczone na s to łów ­
k i un iw ersyteckie  są skanda­
liczn ie  n iskie, a resta’uracje 
dla studentów są tak  n ie licz­
ne. że n ie jednokro tn ie  studen­
ci śpią na dworze przed lo ka ­
lem, aby na drugi dzień być 
p ierwszym  w  kolejce i zostać 
szczęśliwym posiadaczem „abo­
nam entu“ , k tó ry  jest n iezm ier­
n ie  trudno  uzyskać z powodu 
braku miejsc.

K ryzys m ieszkaniowy daje 
się szczególnie mocno we zna­
k i studentom przybywającym  
z p ro w in c ji, któ rzy ptacą 6 ty ­
sięcy franków  miesięcznie za 
m ieszkanie składające się z 
nędznie urządzonego, małego 
pokoiku. Dzieje się tak między 
in nym i dlatego, że we Fran­
c ji buduje się w ie le  takich 
ob iektów  ja k  am erykańskie 
bazy lotnicze, domy dla „ ja n ­
kesów“  i bardzo bogatych lu ­
dzi w pięknych dzielnicach, 
natom iast ty lko  m in im alne su­
m y przeznacza się na opiekę 
nad studentam i.

S tud ia na n iektórych w y­
działach są bardzo kosztowne. 
Np. przybory niezbędne dla 
studenta a rch itek tu ry  kosztu­
ją  10 tysięcy franków , a stu­
dent ten miesięcznie musi 
przedstaw ić jeden pro jekt,

JEAN GUILLEMOT
Korespondent „H u m an ité “  w  W arszaw ie

S tu d e n c i fean en sey  n ie  e fic ą  h y c  
knndyd«atn m i n a  foezreJbotnyeii

F ra q m e n t d e m o n s tra c ji  m ło d z ie ż y  w  c e n tru m  d z ie ln ic y  s tu d e n c k ie j 
w  P a ry ż u . S tu d e n c i d o m a g a ją  s ię  z w ię k s z e n ia  k re d y tó w  na  o ś w ia tę .

koszt wykonania którego w y­
nosi trzy  tysiące franków . 
S tudent medycyny musi posia­
dać 2 — 3 tom y niezbędnych 
książek, które razem kosztują 
15 tys, franków .

W  TY C H  w arunkach tru d ­
no się dz iw ić, że ilość 

studentów pochodzenia robot­
niczego jest w  wyższych szko­
łach tak niska (2 proc.), jeśli 
większość studentów pochodzą­
cych z klas średnich, a więc 
zamożniejszych, spotyka się z 
ty lom a trudnościam i. K om un i­
styczny deputowany G iovoni 
zw róc ił w  Zgromadzeniu Na­
rodow ym  uwagę, że 600 m i­
lia rdó w  franków  pochłoniętych 
przez w o jnę w Indochinach, 
m ogłyby być przeznaczone na 
realizację istniejącego, ale n i­
gdy nie realizowanego planu 
rozw oju ośw iaty.

B udynki szkól i un iw ersy­
tetów  nie odpow iadają potrze­
bom ani liczbą, ani wyposaże­
niem. Na 18 tysięcy osób za­
pisanych na wydzia! prawa w 
Paryżu ty lk o  350 może korzy­
stać z b ib lio tek i. Dla 5 tysię­
cy studentów pierwszego ro­
ku w  Paryżu przeznaczono 
sale w ykładow e na 700 miejsc. 
Z powodu braku pieniędz.y 
kurs g ram atyk i i filo log ii prof. 
Pignon będzie z likw idow any.

Większość studentów coraz 
lep ie j zdaje sobie sprawę z te­
go. że jedną z zasadniczych 
przyczyn te j sytuacji jest 
„a tla n tycka “  po lityka  ko le j­
nych rządów: wojna w  W iet­
nam ie i przygotowania wo­
jenne przeciw kra jom  socjaliz­
mu.

Studenci i m łodzież szkolna 
różnych poglądów i  przeko­

nań politycznych biorą czyn­
ny udzia ł w walce przeciwko 
niebezpieczeństwu odrodzenia 
W ehrm achtu, przeciwko ra ty ­
f ik a c ji układów  z Bonn i Pa­
ryża.

■A-
t )  RASA profaszystowska u- 
*  siłowała przez k ilk a  m ie­

sięcy — zresztą bez powodze­
nia — odwrócić uwagę stu­

dentów od rzeczyw istych przy­
czyn sytuacji, w ja k ie j zna j­
du je  się in te ligencja  francu­
ska, k tó re j prawa zostały zde­
ptane. „C a rre fou r“  donosił w 
lipcu 1953 roku, że 150 tysię­
cy tegorocznych kandydatów  
do „dużej matury“ to „kandy­
daci na bezrobotnych", że 
„młodzi są w fatalnej sytua­
cji", że „nie mają żadnej moż­
liwości wyboru zawodu“, te  
„dyplomy do niczego nie u- 
prawniają“, że „jest stu chęt­
nych na każde wolne miej­
sce“. Pismo to us iłu je  tego ro­
dzaju argum entam i skierować 
uwagę m łodych ludzi przeciw ­
ko dziewczętom -sludentkom , 
sugerując, że one w łaśnie są 
odpowiedzialne za „uniemożli­
wienie zrobienia kariery“ męż­
czyznom. W te j działalności 
powołu je  się na rzekomo zaw­
sze istn ie jącą „walkę pici“. Ta 
sama prasa wyciąga inny  kon­
f l ik t ,  tzw. „konflikt pokoleń“, 
us iłu jąc  demagogicznie skiero­
wać m łodzież przeciw  star­
szym, k tórzy  „za jm u ją  je j 
m iejsce“ , i propaguje inne 
bzdury w tym  rodzaju, które 
do niedawna jeszcze znajdo­
w a ły  posłuch u pewnej części 
m łodzieży, spychając ją  w ob­
jęcia faszyzmu, będącego w ro ­
giem młodości i pokoju.

Z"1 YTO W AN Y powyżej dzien- 
' - 'n ik  „C a rre fpu r“  stw ierdza, 

w  zw iązku z położeniem stu­
dentów  istn ien ie „głębokiego

zła społecznego“ i uskarża się: 
„nie jest przypadkiem, żc jed­
na trzecia studentów szkól 
wyższych — nawet politechnik 
— to komuniści". Coraz wię­
cej — pisze dziennik — jest 
odstępców od burżuazyjnej 
nauki, którzy pragną być ka­
drami przyszłego nowego it- 
stroju“.

Prasa insp irow ana przez n a j­
bardzie j reakcyjne koła w ie l­
k ie j burżuazji ma zwyczaj na­
zywania kom unistam i wszyst­
k ich  tych, którzy przeciwsta­
w ia ją  się antynarodowej p o li­
tyce rządu. Prasa ta oczyw i­
ście przesadza tw ierdząc, że 
jedna trzecia studentów to ko­
m uniści, natom iast stara się 
pomniejszyć fa k t potężnego 
rozw oju narodowego ruchu 
m łodzieży i studentów fra n ­
cuskich w  obronie swych praw.

Francuscy studenci są coraz 
bardzie j św iadom i odpowie­
dzialności, która spoczywa na 
nich i na całym narodzie fra n ­
cuskim . I dlatego chcą postę­
pu k u ltu ry , dlatego zdecydo­
wanie walczą przeciw je j zw y­
rodnien iu , o niepodległość 
F ranc ji, o prawa in te ligenc ji 
francusk ie j, k tóre są nieod­
łączną częścią w ie lk ie j spraw y 
pokoju i postępu, wspólnej 
wszystkim  narodom świata.

Bardzo się ucieszyliśm y zna­
lazłszy w  jednym  z ostatnich 
num erów  „Sztandaru M ło ­
dych“  zaproszenie do dyskusji 
nad „P ią tką  z u licy  B a rsk ie j“ . 
Pom im o tego, że by liśm y na 
film ie  tym  w różnych kinach, 
natychm iast po w y jśc iu  z kina, 
pragnęliśm y się wypowiedzieć 
publicznie na jego tem at i ty l­
ko zastanaw ialiśm y się do ko­
go przesłać naszą wypowiedź, 
czy do F ilm u Polskiego czy też 
do Was jako R edakcji nasaego 
m łodzieżowego pisma. Z chwa­
lą ukazania się wypow iedzi 
Ścibor-Rylskiego, zdecydowali­
śmy podzielić się z W am i na­
szymi spostrzeżeniami. N ie­
w ą tp liw ie  takiego f ilm u  ja k  
„P ią tka  z u licy  B.arskiej“  nie 
og lądaliśm y ju ż  dawno na na­
szych ekranach. Nie ty lk o  
przewyższył on i pob ił na gło­
wę wszystkie dotychczasowe 
f ilm y  p rodukc ji polskie j, lecz 
naszym zdaniem doścignął na j­
lepsze f ilm y  zagraniczne, gra­
ne na naszych ekranach, a z 
uw agi na tem atykę i m iejsce 
rozgryw ania się akc ji, stal się 
nam znacznie bliższy niż w ie le  
z nich.

Do najważnie jszych cech do­
datnich film u  naszym zdaniem 
należy zaliczyć:

Realizm filmu
—  F ilm  ten w  odróżnieniu 

od w szystkich dotychczaso­
w ych, a p rzyna jm n ie j od w ięk ­
szości z nich, w yróżn ia  się za­
rów no realistyczną, pozbawio­
ną sztuczności grą — z w y ją t­
kiem  może m ajstra  Macisza 
i siostry Radziszewskiego — 
artystów , ja k  rów nież ujęciem 
poszczególnych postaci, co do 
których wiadomo, że są posta­
ciam i z k rw i i kości a nie pa­
p ierow ym i „boha te ram i“ , k tó ­
rzy  n ie  ty lk o  nudzą, lecz co 
gorsze ośmieszają się. Takie 
podejście powoduje, że w id o w ­
nia przyw iązu je się do nich — 
i po w yjśc iu  z kina toczy się 
dyskusja, k tó ry  ? akto rów  jest 
bardzie j sympatyczny, k tó ry  
m n ie j itp. A że zdania są po­
dzielone to najlepszy dowód, że 
odegraii oni swe ro le praw dzi­
w ie  i naturaln ie .

Św ietną sceną jest scena 
„zagłuszania sumienia“ przez 
„p ią tk ę “  jx> śm ierci Radziszew­
skiego, e fekt osiągnięty na w i­
dow n i jest naprawdę wstrzą­
sający.

Oczywiście są i niedociągnię­
cia rażące dla przeciętnego w i­
dza. k tó ry  wie, że w  życiu na 
rozpraw ie sądowej nie ma ta­
kiego patosu, z ja k im  swą rolę 
odegrała kobieta - sędzia, ale 
oczywiście są one zupełnie n i­
k łe  jeś li się weźmie f ilm  jako  
całość.

Psychologia
Rozumiemy nie ty lko  psy­

chologiczne oddzia ływ anie f i l ­
mu na w idow nię, ale psycholo­
giczne ujęcie ról całej p ią tk i. 
„P ią tka  z u licy  B arsk ie j“  — 
śmiemy tw ie rdz ić  jest p ie rw ­
szym film em  polskim , a jeżeli 
nie pierwszym , to film em  któ ­
ry  n a js iln ie j ze wszystkich do­

tychczasowych f ilm ó w  — od- 
dz ia ływ u je  swą bezpośrednio­
ścią na w idzów  co w ięcej, od- 
dz ia ływ u je  przekonywająco i 
na dtuższy okres czasu-, czego 
najlepszym  dowodem są dy­
skusje na jego temat, wśród 
ludzi, którzy go w idz ie li.

Psychologiczne ujęcie po­
szczególnych chłopców — mo­
że w  n iektórych momentach 
zbyt p ły tk ie  — aie jako  uję­
cie zbiorow iska m łodych chłop­
ców doskonałe. Scena kiedy 
„p ią tk a “  ekw ipu je  Kazka na bal 
jest na jzupe łn ie j praw dziw a i 
przeżywana przez niejednego 
z nas. Są jednak i w  tym  uję­
ciu pewne niedociągnięcia. Po 
pierwsze tego rodzaju chłop­
com nie ła tw o  jest zaimpono­
wać byle czym, a m urarz W oj­
ciechowski prze jm ując nad ni­
m i kura te lę  poza spokojnym  
zawiadom ieniem  o tym  nicze­
go takiego w łaściw ie nie 
dokonał, aby z m iejsca pod­
bić ich serca. Uważamy, że 
należałoby w ja k iś  lepszy 
sposób, niż w  dotychczaso­
w e j w e rs ji, u w ypu k lić  mo­
ment, k iedy chiopcy się przy­
w iązu ją  do swego kura to­
ra. Również ujęcie sceny po­
w tó rn e j przysięgi składanej 
Zenonowi jest trochę sztuczne, 
z uwagi na przedstaw ienie ca­
łe j grom ady chłopców jako 
mocno zastraszonych . „szcze­
n iaków “ . Również scena koń­
cowa, w  k tó re j Kazek staje po 
stronie chłopców przeciwko 
Zenonowi nie przekonywuje, 
bowiem  wygląda ona tak ja k  
gdyby ty lk o  w idok  Macisza 
spowodował jego decyzję taką, 
a nie inną. Nawet jeżeli taka 
była in tencja  reżysera to w y ­
daje śię ona niesłuszna.

Scena rozm owy M arka z 
m atką Radziszewskiego jest 
wstrząsająca i nie możemy się 
zgodzić ze zdaniem koi. Sci- 
bor-Rylskiego jakoby była ona 
długawa, czy nużąca. M ark iem  
trzeba było  wstrząsnąć do głę­
bi, a nie pozwalać na to, aby 
strach przed zdemaskowaniem 
by ł czynnik iem , k tó ry  go za­
wraca z drogi przestępstwa.

Osobnych siów k ilka  należy 
się czarnemu charakterow i Ze. 
nonow i, k tó ry  jest bodajże pier­
wszą w  naszym film ie  postacią 
czarnego charakteru z k rw i i 
kości. Poza dobranym  typem  
ak to rsk im  bardzo dobrze ode­
grany jest nastró j niepewności 
i ciągłe zdenerwowanie w ja ­
k im  żyje i działa tego rodzaju 
agent, znajdujący coraz m nie j 
oparcia wśród swoich, pracow­
n ików . Jego załamanie się w  
scenie końcowej jest św ietn ie 
odegrane.

Żywość akcji
...która trzym a w  napięciu 

w idza przez cały czas, a która 
jednocześnie un iknęła te j na j­
gorszej chyba ze wszystkich 
ła tw izny , jaka może się zna­
leźć w film ie , książce itp. to 
jest zaiożonego z góry i wszy­
s tk im  wiadomego nie ty lk o  za­
kończenia, ale całego — w  
grubszych oczywiście zarysach 
—  przebiegu akc ji. Pewne d łu -

żyzny, zwłaszcza w  pracy przy 
i Trasie trochę rażą. św ietnie są 

przeplatane natom iast sceny 
humorystyczne ja k  np. wypę­
dzenie p ijaków  za pomocą 
strum ienia wody, czy też w y­
pędzanie „w roga“  z bursy 
dziewcząt. Stanowczo naciąg­
nięta jest scena z m ajstrem  
Maciszem i Hanką. Co do te j 
sceny jak  i cha rakte rystyk i 
Macisza to  zgadzamy się cał­
kow icie  z wypow iedzią kol. 
Scibor-R.ylskiego. Naszym zda­
niem  natom iast pewne n ie ja ­
sności akc ji w ystępują w  sce­
nach końcowych. Przeciętne­
mu w idzow i nasuwają się na­
stępujące pytan ia :

a) ja k  to się stało, że Mącisz 
jako  doświadczony członek or­
ganizacji podziemnej, a tym  
bardzie j Zenon — jego zacho­
wanie tłum aczy psychiczne za­
łam anie — zachował się w ła ­
ściw ie b iern ie przez cały czas 
w a lk i w  kanale?

b) co się stało z m urem  opo­
row ym  przy kościele św. A n­
ny?

Bardzo dobrze natom iast jest 
opracowana scena samego za­
kończenia. Naszym zdaniem 
jest to jedno z najlepszych za­
kończeń film ow ych  ja k ie  w 
ogóle w idzie liśm y, w łaśnie 
przez jego nieba nalność, tra ­
gizm. a zarazem optym izm  w y­
rażony okrzyk iem  H anki „On 
musi żyć“ i uśmiechem ciężko 
rannego Kazka.

Bardzo dobrze dobrane typy  
aktorsk ie  powodują, że w idz  
in teresuje się wszystk im i ich 
przeżyciami, a nie czeka ty l­
ko na przeżycia, które dostar­
czą mu siln ie jszych wrażeń. 
Sceny zbiorowe — śledzenie 
bicia rekordu przez W ojcie­
chowskiego — troszkę niena­
tura lne, jeśli chodzi o chóral­
ne w ykrzyk iw an ie  ilości ułożo­
nych cegieł.

Dlaczego nie ma Wisły?
Dekoracje są bardzo dobrze 

zrobione i całkow icie  przeko­
nywające dla każdego k to  w i­
dz ia ł ru iny  W arszawy i n ie  
możemy się zgodzić z kol. 
Seibor-R ylskim  jakoby b y ły  
„cukierkowałe“. Jedynie deko­
racje W arszawy w  noc sylwe­
strową są za bardzo bajkowe, 
poza tym  wszystko jest w zu­
pełnym  porządku. W idok zbu­
rzonego w iaduktu , w idok piotu 
budowy Trasy W -Z wystaw ia­
ją  dobre świadectwo dekora­
torom . Szkoda natom iast, że 
nie ma żadnego w idoku W is ły  
— tak, ja kb y  je j nie by ło  wca­
le w  Warszawie.

Oceniając ogólnie film  „Piąt­
ka z ulicy Barskiej“ należy 
powiedzieć, że zobowiązał on 
naszych filmowców do dal­
szych osiągnięć. Żeby im po­
kazać ja k  zaczynamy śledzić 
robione przez nich film y , to 
niech w iedzą .. że w  jednej ze 
scen zbiorowych budowy po­
kazali sam ochód-wywrotkę, ra­
dzieckie j p rodukc ji, wyprodu­
kowany dopiero w 1950, a mo­
że nawet w  1951 roku.

ZO FIA  S U M IŃ S K A  
S TA N IS ŁA W  DŁUGOSZ  
Pracownicy Polskiej izby 

Handlu Zagranicznego 
w Warszawie

Ml11ECIO Pracuś b y ł ongiś człow ie- 
' kiem „ ja k  ludzie". Latem  opalo­
n y ,  m usku ly  m ia ł przyzw oite , a 

oczy o tw arte  na u ro k i świata. W sta­
rych kartotekach wypożycza ln i moż­
na jeszcze dziś odszukać kartę  ozna­
czoną jego nazw iskiem  i dość bogato 
zapisaną num eram i przeczytanych  
książek. Poza tym  tańczył dość do­
brze, a raz, będąc zakochany, spró­
bował nawet napisać wiersz.

A  .potem został M iecio p racow n i­
kiem  etatowym  w  jedne j z naszych 
organ izacyjnych instancji.

W miesiąc po przystąp ien iu  do 
pracy, sport został d e fin ityw n ie  w y ­
kreślony z mieciowego rozkładu  
dnia. A n i m u to było „po l in i i" ,  ani 
„w  ram ach". P iłkę  odziedziczył, sza­
le jąc z radości, 10-le tn i sąsiad, a ra ­
k ie ty  tenisowej zaczęto używać w  
domu jako sita. Potem ofia rą  „obo­
w iązków " stała się lite ra tu ra .

Podarował nasz działacz, wła.sny 
niegdyś ukochany, tom M ickiew icza  
kuzynce i  z lik w id o w a ł konto w  czy­
te ln i, bo siedział w łaśnie po uszy w  
a k c ji: „ Z w i ę k s z e n i e  s i e c i
b i b l i o t e k  t e r e n o w y  c h“ .

A  potem przyszła ko le j na pewne 
nadobne dziewczę... Ponieważ jednak

od czasu organizowania a k c ji pod 
hasłem „N  ie  t y l k o  p r a c u j e ­
m y ,  a l e  i  b a w i m y  s i ę  r  a- 
z e m “  kon tak ty  M ięcia z ową m iłą  o- 
sobą ograniczały się do lis tów  w  ro -

z d r o w i  e“ . M im o protestów, w y ­
dano m u skierowanie do Zakopane­
go. Sekretarka śpieszyła się, w ięc  
poprosiła, ażeby M iecio nazwisko  
sobie sam w p isa ł na sk ie row aniu  i

dza ju : „Jeże li chcesz m nie w idzieć, ze z łoś liw ym  uśmiechem wręczyła
stań na u licy  dokładnie za trzy  dw u ­
nasta, w y jrz ę  przez okno, cześć p ra ­
cy, kochający Cię in s tru k to r k u ltu ­
ra lno-ośw ia tow y M ieczysław". Pew­
nego dnia o trzym a ł M iecio zwięzłą  
odpowiedź: „Możesz nie wyglądać, 
M arysia".

A le  praw dziw a tragedia nastąpiła  
wówczas, k iedy po paru  latach oży­
w ione j dzia ła lności organizacja po- 
stanoio ila n ieodw oła ln ie  wysłać M ię ­
cia na wczasy. Bo też i  cerę m ia ł 
M iecio ba rw y zie lono-żó łto-szare j, a 
oczy czerwone z niewyspania, gdyż 
właśnie przez ostatnie tygodnie ha­
row a ł w  zw iązku z akcją :
„W  r a m a c h  w c z a s ó w  m ł o ­
d z i e ż  j  e d z i e  p o  ś m i e c h  i

.¿złowrogi" papierek. T erm in  w y ja z ­
du zb liża ł się. M iecio c ie rp ł z prze­
rażenia: opuścić posterunek, ugiąć 
się przed trudnościam i? N igdy! Co 
stanie się z odcinkiem  jego pracy, 
kiedy on „w  ram ach“  wczasów odda­
wać się będzie szkodliw em u samo- 
uspokojeniu?

ic
Pociąg zakopiański w  jednym  z 

wagonów w ióz ł postać chudą, p rzy ­
garbioną, -w doniczkowatym  kapelu­
szu przyb ranym  czarnym  d ług im  
piórem.

— Bo to, proszę pani, było tak  — 
m óio iła  posiadaczka kapelusza do za­
ciekaw ionej w idocznie towarzyszki 
podróży — M am  siostrzeńca... dobry

chłopak, ty lk o  strasznie m ają go na 
oku... T rzy dn i tem u wpada do mnie, 
ręce m u się trzęsą. „C iociu , ra tu j!"  
— wola. M yśla łam  już, że pieniędzy 
chce pożyczyć, w ięc zaczęłam mówić, 
że w y d a tk i m ia łam  w  tym  m iesią­
cu duże, a on nic ty lko  krzyczy: „c io - 
tuchno złota, jedź na wczasy!" M yś­
lę, żartu je , czy co, ale litośc iw a 2  na­
tu ry  jestem, w ięc słucham. A  on 
w tedy powiada, że jem u się słabo 
od w idoku  gór rob i, ale że go z m  u -  
s z a  j  ą żeby koniecznie jechał, a ja k  
nie pojedzie to sam poniesie k  o n -  
s e k w e n c j e .  — M ietek, mówię, 
krew na ci jestem i w nieszczęściu 
możesz na m nie liczyć. Pojadę. I  po­
pa trz  pani ja k ie  m am  skierowanie. 
Na b ia łym  druczku w yraźn ie  u iyka- 
lig ra fow ano: k ie ru je  się do zetem- 
powskiego domu wypoczynkowego  
„C za jka " ak tyw is tę  tutejszego za­
rządu ob. Kunegundę Oczko.

— A  gdzie się podział nieszczęśli­

w y siostrzeniec? — spytała zaintry­
gowana sąsiadka.

— U kryw a się —  odpowiedziała  
ak tyw is tka  Oczko. W m oim  miesz­
kaniu... P rzyn iós ł sobie m ate ria ły  do 
17 refera tów , Siedzi i  pisze — w y ­
jaśn iła  „a k ty w is tk a " Oczko podry­
w a jąc się do wyjścia, bo oio pociąg 
dojeżdżał do Zakopanego.

A kiedy rześka, odm.lodniała i pe ł­
na, energ ii utraciła po dw u tygod­
niach do domu, M iecio siedział przy  
stole w  identycznej n iem al pozycji 
w  ja k ie j go opuściła. Na podłodze le­
żała gruba w arstw a kurzu, k tó ra  po­
k ryw a ła  i M ięcia. K iedy weszła, M ie­
cio podniósł na chw ilę  głowę z nad 
bru lionu . — Ach, to ju ż  — m ru kn ą ł 
i  znów po chy lił się nad rękopisem,, 
ale w  te j samej c h w ili k ichną ł po­
tężnie. — K a ta r  — szepnął — wroga  
robota organizmu... a ja  kończę do­
p iero 16 referat... 1 drżącą ręką w y ­
pisał ostatnie zdanie: „D  b a j  m  y 
n ie  t y l k o  o p r a c ę ,  a l e  i o 
r a d o ś ć ,  o o d p o c z y n e k  n a ­
s z e j  m ł o d z i e ż  y "

— A teraz — pow iedzia ł z saty­
sfakcją s taw ia jąc na końcu kropkę  
— teraz, znów przez dobre k ilk a  la t 
dadzą m i spokój z wczasami...

(S ieni.)



Korespondenci kontrolują skuteczność k ry ty k i

Krytyka odniosła skutek, ale...
Nowe statki ze stoczni polskich

Dziś d ru ku jem y lis ty  k ilk u  naszych korespondentów, k tó -  
rzV nie za d ow o lili się ty lk o  k ry ty k ą , ale sp ra w d z ili również, 
czy w n iosk i płynące z ich  k ry ty k i zostały zrealizowane.

Sądzimy, że za ich przyk ładem  pójdą i in n i nasi czyte ln icy  
1 korespondenci, że napiszą do redakc ji, co się zm ieniło  
u nich po k ry tyce  i o tym , ja k  instancje  ZMP, k ie row n ic tw a  
zakładów pracy i  inne in s ty tu c je  reagują na k ry tykę .

Maria Brążkiewicz i Urszula Kromolicka 
nadal pracują w biurze

„Droga Redakcjo.
W  dn iu 11.X I I . 53 r. zamieści­

liście m oją notatkę o tym , że 
Łódzkiej F-ce Maszyn Jcd- 

Wabniczych tow. tow. M aria  
prążkiewicz — ślusarz i Urszu­
la Kromoiicka — tokarz zamiast 
Pracować w swym  zawodzie i

nie ma nawet o tym mowy, że­
by poszła do pracy w swoim za­
wodzie, gdyż dyrektor, tow. 
Dziuhałtowski nie chce się na 
to zgodzić. Moim zdaniem sta­
nowisko dyrektora nic jest słu­
szne. Nie wyciągnął on właści­
wych wniosków z krytyki. Nie-

Korespondent 
JERZY K R A S S O W S K I 

Łódź

żdobywać coraz to wyższe kw a- i słuszna jest również postawa 
M ikacje , zostały „awansowane" j ZZ ZM P, który łatwo zrezygnu­
ją  urzędniczki. W  liście do mnie j wał z w alki o słuszną sprawę“.
Piszeciey że tow . K rom o licka  zo- 1 "  ------ a “
staia przeniesiona do lżejszej 
Pracy na skutek orzeczenia le­
karskiego, w spraw ie tow  B rąż­
kiew icz zarząd zakładowy ZM P 
'yys tąp ił do d y re kc ji z wnio- 
S|iiem  o przeniesienie je j z po­
wrotem  do p rodukc ji z dniem  

br. N iestety tow. Brążkie- 
tricz nadal pracuje w biurze i

Nie odpisywałem tak długo t  
tego powodu, że czekałem na 
wyniki Waszej i mojej uporczy­
w ej krytyki.

Teraz dopiero z zadowoleniem 
mogę powiedzieć, że krytyka ta 
zrobiła swoje. Odbiła się ona 
głośnym echem w  komitecie 
m ie jsk im  p a rtii oraz w  Central­
nym Zarządzie Przemysłu H u t­
niczego. którego przedstaw iciel 
był u nas w zakładzie i zajął 
się sprawam i m łodych techn i­
ków. Dostali oni wyższe grupv 
uposażeniowe, a dotychczasowy j 
lekceważący stosunek do nich j 
— zmienił się. Widać, że dyrek- j 
cja zrozumiała swoje błędy. ;

W całej te j spraw ie jest jed ­
no „a le “ . Podwyżkę dostali ty l­
ko ci, którzy głośno upominali 
się o swoje prawa, a np. w

dziale pługowni jest dwóch 
techników: Janusz Paw lik i Sta­
nisław Makuch, którzy pracują 
tam od sierpnia ub. r. i dotych­
czas nie przyznano im wyż­
szej grupy mimo złożonych 
wniosków w dniu 25 stycznia 
br.

D ziękuję osobiście i w  im ie ­
niu  moich kolegów za okazaną 
nam pomoc prosząc jednocześ­
nie o in te rw enc je  w  spraw ie 
P aw lika  i M akucha“ .

Korespondent
BOLESŁAW  K O W A LC ZU K  

Zawiercie
Sądzimy, że i sprawa tych 

młodych techników Pawlika i 
Makucha zostanie szybko roz­
patrzona. Czekamy na odr>o- 
wiedź od dyrekcji huty „Za­
wiercie“.

Gazogeneratory wzięli, a pozostały złom nadal leży 
bezużytecznie

Popieramy zdanie naszego 
korespondenta i prosimy o 
zajęcie się tą sprawą Central -

Jeszcze raz o „Rysie na stali“

„W  n-rze 10 „Sztandaru M ło ­
dych“  ukazała się karyka tu ra  
pt. „Z łom  i pisma“  opracowana 

. na podstawie m oje j korespo.i- 
ny Zarząd Przemysłu W ió- ! dencji, m ów iącej o tym . że w 
Menniczego i  Zarząd Łódzki j Ekspozyturze PKS w G liw icach 
YMP j niszczeje k ilk a  ton tak cennego

dla naszych hu t złomu. K a ry k a ­
tu ra  ta, k ry tyku ją ca  M RN. od-

11 grudnia 1953 r. zam ieściliś­
my w  ..Sztandarze M łodych" a r­
tykuł pt. „Rysa na s ta li“ . Tema- 
tem jego było n iew łaściwe rea- 
gowanie k ie row n ic tw a  huty

Tymczasem w  styczniu p rzy­
szedł od tow. Kow alczuka na­
stępny lis t (k tó ry  również opu­
b likow aliśm y). W liście s tw ie r-

•.Zawiercie“  na słuszną k ry tykę  | dza on, że k ie row n ic tw o  hu ty 
pracow ników  o czym pisał nasz 
korespondent Bolesław K ow al­
czuk.

W ydawać by się mogło, że 
h rty k u ł przyczyni się do szyb- 
®zego usunięcia niedociągnięć 
k ie row n ic tw a  huty, szczególn e 
W stosunku do m łodych techni­
ków, przychodzących do zakła­
du z nakazem pracy. „D roga Redakcjo!
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Spotkanie z „chuSigoncmi"

zwraca większą uwagę na głosy 
pracow ników  w  spraw ie pro­
dukcji.

Obecnie znowu o trzym aliśm y 
lis t od tow. K ow alczuka w  k tó ­
rym  pisze:

niosła skutek, ale nie ca łkow ity .
Część złomu, a m ianow icie 

stare generatory, zostały prze­
kazane odpow iedn ie j spółdzie ln i

pracy w  G liw icach w  celu za­
bezpieczenia przed ostatecznym 
zniszczeniem. Pozostała jednak 
część złomu leży nadal na pla­
cu Ekspozytury PKS przy ul. 
Toszeckiej, zapomniana przez 
M R N . Zwracam się do Was o 
interwencję w tej sprawie, aby 
zabrano również i resztę złomu".

Korespondent 
H E N R Y K  M A R S ZA LIK  

Kraków

Stocznie Gdańska i  im . Kom uny P arysk ie j w  G dyn i w ykona ły  
i przekazały do odbioru w  m arcu 6 now ych jednostek m orskich  
o łącznym  tonażu około 12 tysięcy ton.

Wśród nowych sta tków  zna jdu ją  się diva rudowęglowce, dwa 
traw le ry , jeden w ęg low ie r i jeden drobnicow iec.

Na zdjęciu : Jedna z w ykonanych w  m arcu jednostek w  Stocz­
n i G dańskiej. fo to  Kosycarz (CAF)
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tri N ie d a w n o  te m u  z a a la rm o -
»3 w a m  z o s ta liś m y  w s trz ą s a  ją -  
H  c y m  lis te m  z L u d o w e g o  Zespo- 

• łu  S p o rto w e g o  w  g ro m a d z i*

S B o jn o w y , w o j.  s ta l in o g ro d z  - 
k ie . W liś c ie  ty m  in fo rm o w a ­

l i  bo , ¿e w e w s p o m n ia n e ! g ro m a - 
£  d z ie  p a n o szy  się  p ija ń s tw o , 
H  c h u lig a ń s tw o  i ło b u z e r ia . ,,Po- 

m ó żc ie  nam  u ra to w a ć  d o b re  
^  im ię  naszego  L u d o w e g o  Zespo- 
B| Hi S p o rto w e g o “  — b ła g a n o  
J@j t r a g ic z n ie  w  liś c ie .
B§ P ro ś b a  zo s ta ła  s z y b k o  w y ­

s łu c h a n a  i n ie b a w e m  w y je c h a ł 
do  g ro m a d y  B o jn o w y  to w  Za­
łę c k i,  m ło d y  e n e rg ic z n y  p ra ­
c o w n ik  K o m e n d y  W o j. SP ze 
S ta lin o g ro d u ,

B o jo w e  z a d a n ie  b rz m ia ło :  
r o z p ra w ić  s ię  z c h u lig a n a m i, 

! s k o n tro lo w a ć  „z a w a lo n ą “  b u - 
I te lk a m i po  w ódce  i w in ie  ś w ię ­

to t i ic ę , w y tę p ić  c h u lig a ń s tw o  • 
q  d o p ro w a d z  ć w s z y s tk o  do  po- 
g  rz ą d k u .

Za d a n ie  to  s p ę d z iło  sen 
fil z oczu  to w . Z a łę c k le g o . P rze z

S c a łą  p o d ró ż  p rz e d  o f.zam i 
m a ja c z y ły  m u  s|ę o b ra z y  b ija -  
t y k i  z c h u lig a n a m i w  ś w ie t lic y ,  

&  ś w is t p rz e la tu ją c y c h  nad g ło - 
K  w a m i b u te le k , b rz ę k  tłu c z o -  
S? n y c h  szyb ...
§  Na d r u g i  d z ie ń , n ie w y s p a n y ,
Sr z d rż e n ie m  s e rc a , p o k r y ty  
g j g ęs ią  s k ó r k ą “  ru s z y ł d o  B o j- 
55 n o w e j. N ie je s t co  p ra w d a  rż e ­
l i  czą  p rz y je m n ą  je ch a ć  do  
S2 m ie js c o w o ś c i „o k u p o w a n e j“  
g| p rz e z  p ija k ó w  i c h u lig a n ó w , 
fi l B y ło  ju ż  s z a ro  k ie d y  Zn- 
B  łę c k i z n a la z ł się na d ro d z e

S w io d ą c e j d o  g ro m a d y . Na s k r a ­
ju  w s i n a tk n ą ł s ię  n a  d w ó c h  

(K id ą c y c h  n a p rz e c iw  n ie m u

¡ m ło d y c h  lu d z i.
— C h u lig a n i cz y  n ie  c h u l i ­

g a n i — p o m y ś la ł.  Na w s z e lk i 
w y p a d e k  p o s ta n o w ił ro z m a ­
w ia ć  z n im i „ o s t r o “  i o dw a ż -

g  nie-
l i  — C zy w y  je s te śc ie  z m ie j-  
fifi s cow ego  LZS-u? z a p y ta ł s i- 
E3 lą c  s ię  na  s p o k o jn y  g ło s . Tak 
191 — p a d ła  k r ó tk a  o d p o w ie d ź .
B  -  No to  z w o ła jc ie  p ro s z ę
¡P w a s  na g o d z in ę  19 lu d z i do  
g  ś w ie t l ic y  — b ęd z ie  z e b ra n ie . 
S  P rz y je c h a łe m  ze S ta lin o g ro d u .

Tu Z a łę c k i p r z e rw a ł ro z m o w ę , 
to P o s ta n o w ił n ie  w d a w a ć  s ie  w ię - 

ce j z p r z y p a d k o w o  n a p o tk a n y -  
I? m i c h u lig a n a m i.  T a k  n ie  m oż- 
g  na. T rz e b a  „ t r z y m a ć  fa s o n “ .
&  R u szy ł w ię c  d a le j.  P ie rw -
58 sze n ie b e z p ie c z e ń s tw o  m in ę ło . 

N ie p o k o iła  go  ty lk o  s p o k o jn a  
o d p o w ie d ź  n a p o tk a n y c h  — 

iStł ..P ro s z ę  b a rd z o  k o le g o , na  
K? p e w n o  p rz y jd ą  w s z y s c y “ . — 
Ig

N ie b rz m ia ło  to  w c a le  po  „c h u -  
l ig a ń s k u “ . A i w y g lą d  n ie z n a ­
jo m y c h  n ie  m ia ł w  sob ie  n ic  z 
p o s ta w y  c h u lig a n ó w .

Na k r ó tk o  p rz e d  z e b ra n ie m , 
w  w y n ik u  s k ru p u la tn e j in ­
s p e k c ji,  Z a łę c k i rz e c z y w iś c ie  
z n a la z ł w  sza fa ch  b ib l io te c z ­
n y c h  k i lk a  b u te le k  po w in ie . 
A  w ię c  p o tw ie rd z a  się . Są d o ­
w o d y  rze czo w e . To p ra w d a , że 
p ija ń s tw o , że c h u lig a n i itd .

D la  le p sze g o  u tw ie rd z e n ia  
s ię  w  z a rz u ta c h  w y c ią g a  p o ­
s p ie s z n ie  l is t  i c z y ta . M us i 
u z b ro ić  się  p rz e c ie ż  w  a r g u ­
m e n ty . D o w o d y  rz e c z o w e  są 
z a w a rte  w ła ś n ie  w  liś c ie . To 
g o  p o d t rz y m u je  na  d u c h u . 
T ym cza se m  z b liż a  się g o d z in a  
19 i do  ś w ie t l ic y  z a c z y n a ją  
się  s c h o d z ić  lu d z ie . S ta rz y  
i m ło d z i.

J a k ie ż  b y ło  z d z iw ie n ie  Załę- 
c k ie g o  k ie d y  p u n k tu a ln ie  o 
w y z n a c z o n e j g o d z in ie  w  sa li 
z e b ra ło  się pon a d  120 osób. 
I z n o w u  z w ą tp ie n ie  za czę ło  o- 
g a rn ia ć  Z a łę c k ie q o . S kąd  ta k ie  
z a in te re s o w a n ie  w ś ró d  „ c h u l i ­
g a n ó w “  s p o rte m ?  S kąd  ten  
p o g o d n y , ż y c z liw y  u ś m ie c h  i

Eo d n ie c e n ie  na  tw a rz a c h  ze- 
ra n y c h ?

Z a łę c k i s k o ń c z y ł. P rz y m k n ą ł 
n *  c h w ilę  o c z y  w  o c z e k iw a n iu  
n a  b rz ę k  s z k ła , ś w is t p rz e la ­
tu ją c y c h  nad  g ło w ą  b u te le k , 
a le ... Te „ d łu g ie “  s e k u n d y  m i l ­
c z e n ia  I k o m p le tn e j c is z y  ś c i­
s k a ją  g o  za g a rd ło . O tw ie ra  
o c z y  i w id z i las rą k  z g ła s z a ją ­
cy c h  s ię  do  d y s k u s ji .

I tu  d o p ie ro  o k a z a ło  s ię , że 
b u te lk i z w in a  z o s ta ły  w  sza­
f ie  po o s ta tn ie j z a b a w ie . O w y ­
p a d k a c h  c h u lig a ń s tw a  n ie  b y ło  
n a w e t m o w y . P rz e c iw n ie  m ło ­
d z ie ż  w y s u n ę ła  w ie le  k r y ty c z ­
n y c h  u w a g  pod  a d re se m  
„ c z y n n ik ó w “  n ie  z n a ją c y c h  p o ­
trz e b  m ło d z ie ż y , n ie  p o m a g a ­
ją c y c h  w  z o rg a n iz o w a n iu  ż y c ia  
k u ltu ra ln o -ś w ie t lic o w e g o . K a ż­
d y  n ie o m a l d y s k u ta n t w y s u ­
n ą ł w n io s k i do  p o le p sze n ia  
p ra c y  k u ltu r a ln e j  w  g ro m a ­
d z ie .

Z a łę c k i o d e tc h n ą ł z u lg ą . 
W ie  o  ty m , że - c h u lig a n i ta k  
n ie  w y g lą d a ją . W  ty m  w y p a d k u  
je d n a k  z łu d z e ń  n ie  m a . A w ię c  
l is t  o k a z a ł s ię  z w y k ły m  
o s z c z e rs tw e m . N a p isa ł go  z 
u k r y c ia  k to ś , k o m u  so lą  w  o k u  
b y ł  L u d o w y  Zespó ł S p o rto w y  
— w ró g  m ło d z ie ż y  i nasze j 
O jc z y z n y .

A L E K S A N D E R  W1IRECKI

m tm m  m m m $ m  c

W  1155 n -rze  naszej gazety zam ieściliśm y lis t  kol. M aksy­
m ilian a  Dobrowolskiego z K raśn icy, pow. Opoczno, w o j. k ie ­
leckie.

M aksym ilia n  D obrow olsk i jest z zawodu ślusarzem maszy­
nowym . Obecnie p racu je  ja ko  re fe ren t zbożowy w  G m innej 
Spółdzie ln i „Samopomoc Chłopska“ . Jest on niezadowolony 
ze swej p racy i  chc ia łby pracować w  swoim  zawodzie, ale 
koniecznie  tu mieście, na jch ę tn ie j w  Nowej Hucie. M aksy­
m ilia n  uważa, że życie na w s i jest n ieciekawe i  trudne, a on 
chce żyć tak ja k  żyje m łodzież w  mieście.

M a tka  M aksym iliana  nie  zgadza się na w y jazd  jedynego  
syna do N ow ej H u ty , ponieważ jest w dową i  sama nie po­
doła pracy w  gospodarstwie, w  k tó rym  w ie le  jeszcze można 
by ulepszyć.

Tow. D obrow olsk i zw ró c ił się do nas z pytaniem , ja k  po­
stąpić: Uciekać do m iasta, czy zostać na wsi?

Redakcja nasza o trzym a ła  w ie le  lis tów  w  odpowiedzi tow. 
M aksym ilianow i, W dzisiejszym  n-rze  zamieszczamy w ypo­
w iedź A nny F ranczyk z N aw o jow e j i fragm ent z lis tu  tow. 
S tan is ław a K rzyw d y , pow. M iechów.

Jest możliwość zdobycia awansu na wsi
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T>o g ó rn e j części f ig u ­
r y  w p is a ć  p io n o w o  16 
W yrazów  . „ . ^ l i t e r o ­
w y c h  o p on iższych  zna ­
czeniach. N a s tę p n ie  w  
ka ż d y m  z ty c h  w y ra z ó w  
śm ien ie  trz e c ią  l ite rę  
ta k , aby  p o w s ta ło  16  ̂n o ­
w y c h  c z te ro lite ro w y c h  
W yra zó w , k tó re  n a le ży  
W pisać do  p io n o w y c h  
Rzędów d o ln e j części f i ­
g u ry . T rz e c ie  l i t e r y  ty c h  
h  o w y c h  w y ra z ó w  cz y ­
n n e  k o le jn o  dadzą ro z ­
w ią za n ie .

Znaczenie wyrazów:
R zeka , nad  k tó rą  le ­

ż y  J a k u c k , 2i Ssak w o d ­
ny o ce n n ym  fu trz e , 3)
Część b ro n i p a ln e j, 4) In a c z e j k r a i ­
na , 5) p ta k  n o c n y , 6) O kres , sezon, 
**) E fe k t  p ra c y , 8) M ie js c e  za ko ń - 
C?-Gnia w y ś c ig u , 9) T ró jk ą tn y  k a w a - 

d rze w a  u ż y w a n y  przez d rw a li,  
*0) T y ln a  część s ta tk u , 11) K o lo r  
tw a rz y , 12) J e d n o k o m ó rk o w y  w odo - 
to s t (nazw a o gó ln a ), 13) P ouczen ie . 
W skazów ka , 14) U czuc ie  w y n ik a ją c e  
fc b e zczyn n o śc i, 15) L e w y  d o p ły w
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W is ły , nad  k tó ry m  leży  P iń czó w , 16) 
R zeka, nad  k tó rą  leży  K om som ol.sk.

(K . Z b o la ły  — G o cza łko w ice ) 
R ozw iąza n ia  n a le ży  n a d sy ła ć  w  

te rm in ie  lo -d n io w y m  od d a ty  u kaza ­
n ia  się n u m e ru  pod adresem  re d a k ­
c j i  z d o p is k ie m  na k o p e rc ie  „R o z ­
r y w k i  u m y s ło w e  *. W śród  C z y te ln i­
k ó w , k tó rz y  nadeślą  p ra w id ło w e  
ro z w ią z a n ie  ro z lo so w a n e  zostaną 
nagrody książkowe.

KALENDARZ DLA MŁODZIEŻY
W  sprzedaży znajduje się „Kalendarz Młodzieżowy“ na 

1954 r. wydany przęz Państwowe Wydawnictwo „Iskry“.
Kalendarz ten zawiera wiele interesujących ilustracji oraz 

szereg ciekawych artykułów, reportaży i informacji.
Cenny materiał zamieszczony w kalendarzu jest dla mło­

dzieży pomocą w pracy, nauce i życiu codziennym.
Do nabycia we wszystkich kioskach „Ruchu“ oraz u kol­

porterów zakładowych. Cena kalendarza zł 6.—.

L is t kol. M aksym iliana Do­
browolskiego w ydrukow any w 
dn iu  20 stycznia w „Sztanda­
rze M łodych“  w yw o ła ł oży­
w ioną dyskusję wśród m ło­
dzieży.

Po przeczytaniu tego lis tu  
szeroko dyskutowała młodzież 
Techn ikum  w  Nawojow ej. 
Padały różne głosy na ten 
temat. Większość m łodzie - 
ty  orzekła, by kol. M. Do­
brow o lsk i m im o zam iłow ania 
do pracy w mieście, pozostał na 
wsi. Wieś w  dzisiejszej do­
bie szczególnie potrzebuje lu ­
dzi w ykw a lifiko w a n ych  za­
wodowo.

Państwo ludowe zapewniło 
m łodzieży i zapewnia kszta ł­
cenie się w  różnych zawodach 
i zdobywaniu um iłowanego 
zawodu przez siebie. Nie zna­
czy to, by m łodzież po zdo­

byciu swego zawodu pracowa­
ła w  mieście, lecz powracała 
na wieś. Na wsi też trzeba lu ­
dzi zawodowo wykształconych

Przem ysł polski został zn i­
szczony podczas w o jny. Pań­
s tw o- ludowe przystępuje do 
g run tow ne j przebudowy i roz­
budowy przemysłu. W zw iąz­
ku z tym  wzrosło zapotrzebo­
wanie ludności do przemysłu, 
nastąpił s ilny  odp ływ  ludzi a 
szczególnie młodzieży. W raz 
z rozw ojem  przem ysłu na­
s tąp ił wzrost zapotrzebowania 
na a rtyku ły  żywnościowe i I 
rolnicze. R o ln ic tw o nie nadą- J 
ża za przemysłem. Program j 
rozw oju ro ln ic tw a  w ytyczy ł 
I I  Zjazd P artii.

Uchwała Z jazdu s tw ie rd z a ! 
m. in., że należy: „w roku j 
1954 przystąpić w szybkim 
tempie do rozbudowy sieci za- I 
kładów usługowych dla wsi...

, Liczba punktów usługowych —  
! spółdzielczych i rz.emleślni - 
i czych, obsługujących wieś w in- 
| na wzrosnąć z około 40 tys. 

w roku 1953 do około 60 tys. 
w  roku 1955“. Jestem pewna, 
że i w  waszej wsi powstaną 
punkty  rzemieślnicze i tam mo­
żecie pracować.

Jest rów nież w  waszej wio­
sce GOM. W uchwale wyraźnie 
zaznaczono: „zwrócić szczegól­
ną uwagę na rozbudowę kuźni 
i warsztatów pomocniczych 

i GOM i zapewnić ich właściwe 
; wyposażenie“. Zwiększy się 
I właściwe wyposażenie w ma- 
j szyny rolnicze, siewniki z 
| 6.5 tys. sztuk w  1953 ro - 
J ku do 13 tys. sztuk w 1955 ro- 
I ku, koparek z 8 tys. szt. do 

18 tys. sztuk itd. Rząd zapew­
nia pracow nikom  skierowanym 
do tej pracy dobre w a runk i 
bytowe i o rgan izu je  bezpłatne 
kursy mechaników.

Obok waszej w iosk i jest na 
pewno PGR. k tó ry  posiada 
warsztaty mechaniczne i kuź­
nię. z ła twością możecie być 
zatrudnieni. Powyżej z przy­
toczonych przykładów  w yn ika ,

że na wsi są m ożliwości zdo­
bycia awansu.

M oim  zdaniem należy po­
słuchać rodziców (w tym  
wypadku m a tk i), któ rzy w iele 
poświęcają d la  wychowania 
m łodzieży. R ozryw ki k u ltu ­
ra lne na pewno w  waszej w io ­
sce są: k ina  stałe, a jeżeli nie 
to półstaie, czy też objazdo­
we. ,

Piszecie, że w waszej w io ­
sce jest koło ZM P, które  jest 
mało aktywne. Należałoby go 
uaktyw n ić . S tworzyć w ie jsk i 
zespół św ietlicow y, na pewno 
się znajdą koleżanki i kole­
dzy, k tó rzy  chętnie będą p ra­
cować.

Na pewno odwiedzają waszą 
w ioskę ek ipy łączności m ia­
sta ze wsią. skom uniku jc ie  
się z n im i, oni wam  pomogą 
zmontować zespół ś w ie tli­
cowy. Przez pokonywanie 
w szelkich trudności, które 
napotykacie w swoim  życiu 
możecie się włączyć do rea li­
zacji zadań wysuniętych przez 
partię.

ANNA FRAN CZYK  
P T II Nawojowa

Przodująca młodzież wstępuje 
do Oficerskich Szkół W. P.

W ojskowe K om endy Rejonowe na teren ie  całego k ra ju  p ro * 
wadzą w erbunek kandydatów  do O fice rsk ich  Szkół wszystk ich 
rodzajów  bron i i służb spośród m łodzieży m ęskie j urodzonej 
w  la tach 1930 do 1936.

W arun k i p rzy jęc ia  do O ficersk ich  Szkół
Od kandydatów  ubiegających się o p rzy jęc ie  do O fice rsk ich  

Szkół wym agane są następujące w a ru n k i:
1. Obywatelstwo polskie
2. Stan w o lny
3. W iek od 18 do 24 la t
4. W ykszta łcenie — 9 klas szkoły podstawowej lu b  rów no * 

rzędnej.
Kandydaci ub iegający się o przy jęc ie  w in n i złożyć następu ją* 

ce dokum enty w  o ryg ina le  lub w uw ie rzy te ln ionych  odpisach!
1. Poświadczenie obyw ate ls tw a polskiego
2. Św iadectwo urodzenia
3. O statn ie św iadectwo szkolne
4. W łasnoręcznie napisany życiorys
5. A nk ie tę  personalną, k tó rą  o trzym u je  się w  'W ojskowej K o ­

mendzie Rejonowej.
B liższych szczegółów udzie la ją  K om ite ty  Zakładowe Polskiej 

Z jednoczonej P a rtii Robotniczej, Zarządy Zakładowe Związku  
M łodzieży P o lsk ie j oraz W ojskowe. Kom endy Rejonowe.

Obok w e rbunku  do O ficersk ich  Szkot przy jm ow ana jest takża 
m łodzież do W ojskow ej A kadem ii Technicznej szkolącej o fice* 
ró w -in żyn ie ró w  na w szystk ich  faku lte tach.

W arunk i p rzy jęc ia  ja k  do O ficersk ich Szkół z tym . że w ytną * 
gane jest w ykszta łcen ie pełne średnie, to' znaczy 11 klas szkoły 
podstawowej lu b  rów norzędne j zawodowej.

Szta n d a r u  „
fifitODYCH

Czy można przewieźć... dom?
W praw dzie nie w zupełności (spodarskie spraw y rozstrzygają 

o to chodziło kol. Dymitrowi Ni- i gospodarze terenu, tj. m ie jsk i«  
kiciukowi z grom. Dubiażyn, pow iatowe tady  narodowe, 
pow. Bielsk Podlaski, woj. bia- A  więc decyzję o rozbiórce ja* 
lostockie, k iedy zw róc ił się li-  k ich ko lw ie k  nieruchomości W 
stownie do redakcji o pomoc w | opisanym przez kolegę N ik ic iu *  
usunięciu k łopo tów  związanych jka przypadku może podjąć ty l*  
z założeniem św ie tlicy. Chodzi- ko Prezyd ium  PRN w  B ie lsku  
lo m u ty lk o  o budulec powsta- Podlaskim .
ły  z rozb ió rk i domu. N iem nie j Jeśli P rezydium  orzeknie, żą 
jednak sprawa jest ciekawa. ■ dom jest przeznaczony do roz*

M ieszkańcy gromady D ubla- j b ió rk i, n ie pozostaje nic innego 
żyn chcą m ieć własną św ie tlicę  j iak przystąp ić do budowy świe* 
W sąsiedniej wiosce zna jdu ją  j tlicy . Jeśli na tom iast upatrzony 
się zabudowania dw orsk ie  skła- j ob iekt nie będzie się nadaw ał 
dające się z k ilk u  domów. Je -¡d o  tego celu. P rezydium  może
den z tych domów jest zupełnie 
pusty i doskonale nadawałby 
się na św ietlicę.

D latego k o l N ik ic iu k  zapytu­
je redakcję, ja k  za ła tw ić  fo r ­
m alności związane z uzyska­
niem budulca z upatrzonego 
przez siebie domu.

■Wszystkie tego rodza ju  go-

w inny  sposób przyjść waru 
?. pomocą w  zbudowaniu świe* 
‘Lcy. i  k  np. — przez pomoę 
w  uzyskaniu funduszów', m a *  
re ria łu  budowlanego itp .

Zwróćcie się w ięc do P rezy* 
d ium  PRN w  B ie lsku Pódl.

Serdecznie życzym y po wodze* 
n ia.

Radzę W am osiedlić się na Ziemiach Odzyskanych
(z lis tu  kol. S tan isława K rzyw d y  pow. M iechów)

„M o ja  rada jest taka. Obecnie trw a  akcja osiedleńcza na 
Z iem iach Zachodnich i radz iłbym  W am  osiedlić się w  PGR-ze. 
Tam  byście mogli znaleźć ciekawą pracę w  warsztacie i na 
pewno byście z n ie j by li zadowoleni, o trzym alibyście  p iękny 
dom i pomieszczenie na inw entarz żywy, k ilk a  tysięcy złotych 
pożyczki bezzwrotnej na zagospodarowanie i zakup krow y 
i św iń. M atka by m ia ła zajęcie przy m ałym  gospodarstwie przy 
krow ie  i św iniach i by Wam się bardzo dobrze powodziło. Ra­
dzę Wam jeszcze teraz zwrócić się do Pow. Rady Narodowej 
gdzie otrzym acie b ile t bezpłatny na przejazd. Zw iedzic ie  Ziem ie 
Odzyskane i znajdziecie sobie ciekawą pracę, a potem przyje- 
dziecie po m atkę i przesiedlicie się na koszt państwa. Ze starą 
gospodarką zrobicie tak  ja k  będziecie uważali. To jest moja 
najlepsza rada i ja  mam zam iar się przesiedlić bo już tam by­
łem i bardzo m i się na Ziem iach Odzyskanych podobało“ .

! PROGRAM RADIOW Y i
na dz ień  8 k w ie tn ia  1954 ro k u  

(c z w a rte k )

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m.

P ro g ra m  d n ia  7.40, 15.25, W ia ­
dom ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.50,
12.04, 16.00, 20.00. 23 00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
K o n c e r t  p o ra n n y . 5.15 W ią zan ­
ka  m e lo d ii z k o m e d ii m u z y c z ­
n y c h . 6.30 K a le n d a rz  ra d io w y , 
6.37 K o n c e r t  s o lis tó w , 6.50 G im ­
n a s ty k a . 7.15 M u z y k a  pora n n a .
8.00 S u ity  s y m fo n ic z n e , 9.00 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 9.45 
„W ie ś  ta ń c z y  i ś p ie w a “  w  w y k . 
Zespo łu  R eg iona lnego  w  S tu ­
d z ie n n e j k .R a c ib o rz a , 10.00 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a , 11.05 A ud . 
d la  k la s  IT I, 11.25 In fo rm a c je .
11.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 
12.10 R ysza rd  W a g ne r: U w e r tu ­
ra  do cp . .,T a n n h S u se r“  — 
w y k .  W ie lk a  O rk ie s tra  S y m fo ­
n iczna  PR  p.d. G rze g o rza  F i­
te lb e rg a , 12.25 P ieśn i i tańce  w 
w y k o n a n iu  zespo łów  ra d z ie c ­
k ic h , 12.45 A u d y c ja  d la  w s i,
13.00 P rz e rw a , 15.30 D la  dz iec i 
a u d y c ja  s ło w n o -m u z y c z n a  p ro f. 
B ro n is ła w a  R u tk o w s k ie g o  p t. 
..Ś p ie w a m y  p io se n k i i s łu ch a ­
m y  m u z y k i“ , 16.05 W szechnica  
R ad io w a , 16.20 M u z y k a  o p e re t-

ko w a  i  f i lm o w a . 17.00 ..Z ży ­
c ia  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o “ ,
17.30 K o n c e r t  s o lis tó w  — W . 
M aciszew ska — fo r te p ia n  i J. 
W o j ta n  — b a ry to n , 18.00 P io ­
s e n k i, 18.20 K o re s p o n d e n c ja  % 
z a g ra n ic y , 18.35 I I  a u d y c ja  z 
c y k lu  ..S y m fo n ie  B e e th o ve n a “ ,
19.30 N a fa l i  h u m o ru  i s a ty ry , 
19.50 A u d y c ja  d la  w s i. 20.30 
M u z y k a  taneczna  — g ra  O rk . 
P R  p .d . Jana  C a jm e ra . 21.00 
O d p o w ie d z i F a li  49. 21.12 T y ­
d z ie ń  M u z y k i W ę g ie rs k ie j — 
w y b i tn i  a r ty ś c i P a ń s tw . O p e ry  
w  B udapeszc ie  — la u re a c i p re ­
m ii K o ssu th a . W  p ro g r . a r ie  i  
d u e ty  z o p e r M o z a rta , 21.40 Re­
p o rta ż  l i te r a c k i,  22.00 A u d y c ja  
s p o rto w a . 22.10 ..A rc y d z ie ła  
m u z y k i k a m e ra ln e j“  w  p ro g ra ­
m ie  P io t r  C z a jk o w s k i — T r io  
fo r te p ia n o w e  a -m o ll w y k o n a  
A r tu r  R u b in s te in  — fo r te p ia n , 
J. H e ife tz  — s k rzyp ce , G. P ia ­
l i  g ó rs k i — w io lo n c z e la .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  ..R ad io  
i Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega sobie 
m o ż liw o ś ć  zm ian  w  p ro g ra m ie .

W  naszej szkole
Pod tym tytułem zamieszcza-, na to czego się nauczy na zaję- 

my dziś listy i korespondencje I ciach w  zespole.
uczennic i uczniów, w których 
piszą oni o swoich szkolnych 
sprawach. Pragniemy, by takich 
listów — korespondencji przy­
chodziło do naszej redakcji co­
raz więcej, a wtedy częściej bę­
dziemy zamieszczać je na ła ­
mach gazety.

A więc — Koleżanki i Kole­
dzy, czekamy na Wasze listy.

W naszej klasie —  
przed maturq

O t o  co pisze do nas kol.

Łowicza:
„Chcę podzielić się naszymi do­

świadczeniami z okresu przygo­
towawczego do egzaminów ma­
turalnych. Zdając sobie spra­
wę z tego, że stoimy u progu 
matury postanowiliśmy jeszcze 
gorliwiej uczyć się. A by praca 
nasza dawała dobre w yniki, u- 
tworzyliśmy tzw. „zespoły m a­
turalne“. W zespołach tych po­
wtarzamy m ateriał z poprzed­
nich lat naszej nauki. Ponieważ 
w naszej klasie jest 35 osób, 
utworzyliśmy 7 zespołów po 5 
osób w każdym. Tworząc ze­
społy uczniowie dobierają się 
tak, aby jedni byli bardziej za-

ót¥$v<ĄvlCA- ‘
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awansowani w którymś z przed­
miotów, a drudzy mniej. K aż­
dy z członków zespołu przygo­
towuje jeden temat maturalny, 
który następnie omawia na 
wspólnych zajęciach. Pozostali 
koledzy uzupełniają referat lub 
poprawiają go. Praca nasza da­
je dobre w yniki. Jest to możli­
we oczywiście wtedy, jeżeli każ­
dy z nas pracuje przy tym sa­
modzielnie, nie licząc j e d y n i e

Może inni maturzyści skorzy­
staliby z naszych doświadczeń, 
a może napiszą też o tym jak 
oni przygotowują się do m atu­
ry?“.

T Y LE  PISZE KO L. K R Z Y ­
ŻAN O W SKA. A J A K  W Y — 
K O L E Ż A N K I I K O LE D ZY  — 
PRZYG O TO W U JECIE S IĘ  DO 
E G Z A M IN U  DO JRZAŁOŚCI? 
N A P IS Z C IE  DO NAS O TYM . 
P O D ZIE LC IE  S IĘ  S W Y M I DO­
Ś W IA D C Z E N IA M I Z K O LE ­
Ż A N K A M I I K O L E G A M I W 
IN N Y C H  S ZK O ŁA C H .

Matematyka —  na wesoło!

W IE LU  uczniów ma „kłopo­
ty“ z matematyką. Matema­

tyka to trudny i nudny przed­
miot — słyszy się często. A w 
naszej szkole? W naszej szkole 
istnieje kółko matematyczne, w 
którym pogłębiamy nasze wia 
domości z matematyki w żywy 
ciekawy, poglądowy sposób. Kie­
ruje pracą tego kółka prof 
Paszkę nasz ulubiony nauczy­
ciel i wychowawca, który już 
od 30 lat walczy o poglądowość 
w nauczaniu matematyki, o to. 
by każde zagadnienie czy tw ier­
dzenie matematyczne można 
było pokazać, zobrazować na 
wykresie czy modelu. Ten spo­
sób nauczania daje bardzo do­
bre w yniki. Jedną z ciekaw­
szych form pracy naszego kół­
ka matematycznego są wieczor­
nice matematyczne, na których 
w sposób wesoły i ciekawy o- 
mawia się skomplikowane za­
gadnienia matematyczne. Ostat­
ni np. wieczorek rozbijał mit 
panujący jeszcze w wielu Szko­
tach, że „matematyki nie da się 
pokazać rta scenie“. A tymcza­
sem u nas na ostatnim wieczor­
ku omówiono i... przedstawiono 
zarazem dwa zagadnienia —

k lasy fikac ję  działań m atem aty- i 
cznych i rozszerzania zakresu 
pojęcia liczby. Nasze koleżanki 
przedstaw iały „c z y n n ik i“ , ,.!ogn- 
ry tm y “ , „ liczby  logarytm owane“  
„s k ła d n ik i“ , „ liczby  uro jone '1 
itd. Przy dźw iękach m uzyk i o- 
raz przy pomocy słowa w iążą­
cego w yjaśniono w ten sposób 
jasno i zrozum iale w ie le tru d ­
nych działań matematycznych. 
Chcę jeszcze dodać, że dzięki 
dobrem u opanowaniu m atem a­
ty k i uczniow ie naszej szkoły 
da ją sobie doskonale radę na 
studiach technicznych. Jeden z 
naszych kolegów zajął pierwsze 
m iejsce w  O lim piadzie  M atem a­
tycznej. W ielu uczniów rozw ią­
zało wszystkie zadania V O lim ­
piady. Myślę, że dobrze byłoby, 
gdyby i w  innych szkołach 
wprowadzono poglądowość ta k ­
że do m atem atyki.

J. K O ZDRA K  
Warszawa

Szkoła Ogólnokształcąca 
im. Sowińskiego

Konferencja kopernikowska

]V Ą  jednym  z zebrań zarządu 
1 '  sółka astronomicznego k la ­

sy X I  przy naszej szkole posta­
now iliśm y zorganizować m ię 
dzyszkolną konferencję kopern i­
kowską. M ia ła  to być pierwszą 
tego rodzaju konferencja w  na­
szej szkole. Dlatego do przygo­
tow ania  je j przystąpiono z w ie l­
k im  zapałem. Konferencja ta 
m ia ła  przyczynić się do zrozu-

W  now ym  budynku szkolnym  na osiedlu m ieszkaniow ym  R aków  I I  w Częstochowie uczą sie dzieci ro ­
bo tn ików  hu ty  im . Bolesława B ieru ta . M a ją  one do dyspozycji szereg Jasnych sal le k cy jn ych , gabinetów  
naukow ych, ha l gim nastycznych, ¿wietlicę oraz Jadalnię.
N a zd jęciu : Uczennice k i. X Ia  podczas za jęć  w  gabinecie fizycznym .

mienia podstaw astronomii, u- 
gruntowania naukowego poglą 
du na świat. Chcieliśmy też po­
przez konferencję spopularyzo­
wać wiekopomne odkrycia Ko­

pernika i jego olbrzymi wkład 
do ogólnoświatowej nauki 
Wkrótce po zebraniu zabrano 
się do pracy. Przygotowywano 
referaty, kol. Toniak namalował 
wielki portret Kopernika, który 
zawieszono w sali gdzie miała 
odbyć się konferencja, zorgani­
zowano wystawę książek i cza­
sopism z dziedziny astronomii, 
przygotowano albumy ilustracji 
z życia i pracy Kopernika. Na 
konferencję przybyły delegacje 
ze szkoły ogólnokształcącej w 
Zamościu, ze szkoły ogólno­
kształcącej w Tomaszowie Lu­
belskim oraz uczniowie X  i X I 
klasy naszej szkoły. Wygłoszono 
cztery referaty. Omówiono a - 
nich okres Odrodzenia, życie i 
naukę wielkiego astronoma, a 
jeden referat poświęcono omó­
wieniu stosunku kościoła kato­
lickiego do odkryć Kopernika 
Referaty ilustrowano albumami, 
wykresami, pomocami nauko­
wymi, tak że obrady były cie­
kawe, a młodzież żywo i z za­
interesowaniem dyskutowała. 
Konferencja spełniła swoje za-

danie w 100 proc. Dlatego te 
przygotowywali ją wszyscy 
członkowie kółka astronomicz­
nego pod kierunkiem prof. Sa­
wickiego, dlatego że wszyscy z 
zapałem zabrali się do pracy 
A to co robi się z chęcią, zapa­
łem, z przekonaniem zawsze da­
je dobre wyniki.

M. PASTUSZEK  
Szkoła Ogólnokształcąca 
w Józefowie k/Biłgoraja

Poradźcie koledze 
Misiewiczowi...

Ł/ OL. Ireneusz Misiewicz ze 
* * Szkoły Ogólnokształcącej 

TPD w Suwałkach zwraca się 
do nas z prośbą o radę. Oto fra­
gmenty jego listu:

„Ponieważ moja klasa zysku­
je sobie coraz gorszą opinię, pro­
szę was o radę. Jestem to klasie 
V ille . Na pierwszy okres mo­
ja  klasa zajęła 2 miejsce w 
szkole. Lecz w ciągu 11 okresu 
zaczęło się dziać coraz gorzej. 
Wśród uczniów zaczęły się roz-

C A F  fot. W dow i A lk ! Z.

mowy, podpowiadanie, ściąga­
nie... Koło ZM P  wydało temu 
zdecydowaną walkę. Nazwiska 
źle zachowujących się kolegów 
umieszczaliśmy w „błyskawicy“, 
omawialiśmy ich sprawy na ze­
braniach klasowego kola Z M P , 
Niektórym nawet dyrektor u* 
dzielił nagany wobec całej szko­
ły. Nic nie pomogło. Słusznie 
mówią nauczyciele, że brak nam  
ambicji i honoru. W  w yniku te­
go nasza klasa na 11 okres z 3 
miejsca przeszła na 5. Teran 
w I I I  okresie jest tak samo. M y, 
zetempowcy, nie możemy po­
zwolić, żeby V ille  znalazła się 
jeszcze o kilka miejsc w tyle, 
a. że wszystkie znane nam spo­
soby zostały wyczerpane, więO 
proszę was o radę“.

M O ŻE I W ASZA KLASA’ 
K O L E ŻA N K I I  K O LE D ZY  
P RZEŻYW A ŁA K IE D Y Ś  PO­
DOBNE TRUD NO ŚCI. PO­
RADŹCIE SW YM  KO LEGO M  
ZE SZKO ŁY W S U W A ŁK A C H  
CO M A JĄ  ROBIĆ. ABY IC H  
KLASA O D ZYSK A ŁA  „DO­
BRE“ IM IĘ ,



Wielką manifestacją mieszkańców Berlina 
zakończyły się obrady IV Zjazdu SED

B E R L IN . 5 bm. Zjazd SED p a rtii kom unistycznych Norwe- 
p rzystąp ił do drugiego punk tu  j g ii, Danii. Izraela i Wolnego Ob- 
porządku dziennego — zm iany j szaru Triestu, 
w  statucie N iem ieckie j S o c ja li- j Delegaci na Zjazd jednom.yśl- 
stycznej P a rtii Jedności. Refe-« nie zaaprobowali dokum ent pro- 
ra t poświęcony temu zagadnie- j gram owy Zjazdu — „Droga do 
niu  wygtosij członek B iu ra  Po- j rozw iązania żywotnych proble-
Iitycznego KC SED, K arl 
Schlrdewan.

Po referacie rozw inęła się o 
żyw iona dyskusja. Delegaci w

mow naródu niem ieckiego".
Na końcowym  posiedzeniu IV  

Z jazdu N iem ieckie j S ocja li­
stycznej P a rtii Jedności (SED)

swych przem ówieniach zaapro- i przewodniczący zakom unikow ał, 
bo w a li p ro jek t s ta tu tu, zapro- że Z jazd o trzym a ł przeszło 4.700 
ponowany przez K om ite t Cen- depesz pow ita lnych  od różnych
tra ln y  SED.

Zjazd jednom yśln ie  uchw a li) 
zm ieniony statut pa rtii.

Na posiedzeniu w dn iu  5 bm 
IV  Zjazd SED po w ita li ~  czło­
nek B iu ra  Politycznego K o m u ­
nistycznej P a rtii Szwecji G. Jo 
hanssen oraz

organizacji, in s ty tu c ji i poszcze­
gólnych osób.

Uczestnicy Z jazdu po w ita li 
hucznym i oklaskam i liczną de­
legację O rgan izacji M łodych 
P ion ierów  NRD im. E. Thael- 
manna oraz Zw iązku W olnej

przedstaw iciel-- M łodzieży N iem ieckie j.

Depesza IV  Zjazdu do KC KPZR
Po przem ówieniach przedsta- i ności przewodniczący odczytał [ 

w ic ie li KC S zw a jca rsk ie j P a rtii | tekst depeszy IV  Z jazdu SED do ! 
Pracy. KC Kom unistyczne j P ar- i Kom unistycznej P a rtii Zw iązku 
t i i  Luksem burga i K C  Is.landz- j Radzieckiego. W depeszy tej czy- 
k ie j Socja listycznej P a rtii Jed- • tam y m. in . :

Drodzy Towarzysze!
IV  Zjazd Niemieckiej Socjalistycznej P artii Jedności przesyła 

W am gorące braterskie pozdrowienia. Pozdrowienia te są wyrazem  
naszej głębokiej wdzięczności dla okrytej chwalą Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego. Dzięki Waszej inicjatywie rząd 
i narody Związku Radzieckiego udzielają stałe nam i całemu na­
rodowi niemieckiemu bezinteresownej pomocy w budowie Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej oraz w  walce o przywrócę- j 
nie jedności narodu niemieckiego, o demokratyczny i pokojowy 
rozwój Niemiec.

IV  Zjazd SED wskazał narodowi niemieckiemu drogę do roz­
wiązania jego najżywotniejszych problemów. Za główne zadanie 
partii niemieckiej klasy robotniczej i wszystkich postępowych 
Niemców uznał on walkę przeciwko wskrzeszaniu milUaryzmu 
niemieckiego, przeciwko realizacji układów wojennych z Bonn 
i Paryża, walkę o zawarcie ogólnoeuropejskiego układu o bezpie­
czeństwie zbiorowym w Europie z udziałem Niemiec. IV  Zjazd 
SED uznał za jedno z najpoważniejszych zadań partii osiągnięcie 
jedności działania klasy robotniczej oraz zacieśnienie sojuszu 
z chłopstwem pracującym.

W  naszej walce o nieustanne podnoszenie stopy żyC!ow;ej na­
rodu, o zjednoczenie naszej ojczyzny na zasadach demokratycz­
nych i o bezpieczeństwo w Europie, obryta chwałą Komuni­
styczna Partia Związku Radzieckiego jest dla nas wspaniałym  
wzorem.

Tekst, depeszy został wśród I Ogółem do K om ite tu  Centra l- i 
ow ac ji jednom yśln ie uchwalony j nego SED w ybrano 91 osób Za- j 
przez delegatów na Zjazd. j stępcamj członków KC w ybrano \

Następnie kom isja sk ru tacy j- j 54 osoby. W ybrano także C en-j 
na ogłosiła w y n ik i w yborów  do j trą jną  K om is ję  Rewizyjną, 
organów k ierow niczych N iem ie- : w skład K om ite tu  Centralne- i 
ek ie j Socja listycznej P a rtii Jed- , go SED weszli m. in. — W ił- i 
ności. ; hełm Pieck, Otto Grotewohl,

W alter Ulbrtrht. Hermann M a­
tem, Heinrich Rau. Friedrich 
Ebert, Paul Wandel, Otto Buch- 
witz, Johannes Beeher, W illi 
Bredel, Fred Oelssner i Karl 
Schirdewan.

Na zakończenie O tto G rote­
wohl wygłosi! przemówienie, 
które byłb. .'Częstokroć przerywa­
ne hucznymi oklaskam i.

Wielka manifestacja 
mieszkańców Berlina

BER LIN , fi kwietnia br, IV  
Zjazd Niemieckiej Socjalistycz­
nej Partii Jedności zakończył się 
potężną manifestacją mas pra­
cujących Berlina.

W godzinach popołudniowvch 
ze wszystkich stron miasta po­
dążały w  k ie run ku  Placu M ar- 
ksa-Engelsa tysiączne rzesze lu ­
dności. w ype łn ia jąc  zarówno 
plac ja k  i a leję U n te r den L in - 
den oraz wszystkie przylegające 
bocznice.

Na trybunach wzniesionych 
w okół placu zaję li m iejsca de­
legaci ha IV  Zjazd SED oraz 
goście. W loży honorowej zasie­
d li przywódcy niem ieckiego ru ­
chu robotniczego: W ilhelm
Pieck. Otto Grotewohl, W alter 
Ulbrichi oraz inn i członkow ie 
nowowybranego K om ite tu  Cen­
tralnego SED.

Kom unistyczną Partie  N ie­
miec reprezentował Fritz Ri- 
sche. W loży honorowej zaję li 
również miejsca delegaci 24 
bra tn ich p a rtii kom unistycznych 
i robotniczych, wśród nich de!e: 
gacia PZPR.

Pierwszy sekretarz, be rlińsk ie ­
go kom ite tu  N iem ieckie j Socja- 
■hsfctzrei P ortu  óedńości Alfred 
Neumanu p u,itu l zebranych, pn 
c>vm z|,bi©t glos przcwodnicza- 
< d(-'egtsr V i id z ib r k t f )  Członek 
Pre^-urlTurę; KC K ć'"/1! ' i '  3jast'V>- 
ca ■prz'ewnVlńi(’ zaoegb',lj:Vdv M i­
n istrów  ZSRR A. T. M iko jan .

Z kolei przem ówienia w yg ło ­
s ili:  delegat Kom unistycznej 
P a rtii Chin i ambasador C h iń ­
skie j R epub lik i Ludow ej w NRD 
Czi Peng-fei oraz członek B ia- 
ra Politycznego F rancuskie j 
P a rtii Kom unistycznej Waldcck 
Rochet.

Następnie odbyła się defilada

Uchwała Rady Ministrów 
ZSRR i KC KPZR

o Wszechzwigzkowej Wystawie Rolniczej
M O SKW A. Rada M in is tró w ! 

ZSRR i K om ite t C en tra lny : 
KPZR powzięły uchwałę o o- I 

i tw arc iu  w  M oskw ie 1 sierpnia ! 
1954 roku stałe j Wszechzwiąz- 
ków ej W ystawy Rolniczej. Ce­
lom w y s ta w y . jest szeroka pro­
paganda osiągnięć ro ln ic tw a  so- 

i cjalistycznego, przyśpieszenie 
i powszechnego stosowania przo- 
! dujących doświadczeń kolebo- 
I zów. sowćhożów i M TS oraz do­

świadczeń przodowników  i or- i 
ganizatorów ro ln ic tw a , jak  rów- 

i meż stosowania osiągnięć insty- 
i tu tów  naukowo - badawczych 

i doświadczalnych.
Uchwała precyzuje ja k ie  g o -: 

spodarstwa, organizacje oraz 
osoby m ają prawo udzia łu w 

: wystaw ie.
Ustala ona w ie le  nagród i I 

i prem ii, k tóre corocznie będą 
; przyznawane przez główny ko- 
• m ite t wystawy. Wśród nagród 

dla ko lektyw ów  - kołchozów, i 
I sowćhozów. M TS i innych wy- j 

znacza. się 1000 dyplom ów piet - ; 
| wszego stopnia i 3 tys. dyplo-1 
j mów drugiego stopnia. Odzna- 1

czeni dyplom em  pierwszego sto­
pnia o trzym ają  jednocześnie pre­
mię w postaci samochodów cię­
żarowego i osobowego, odzna­
czeni dyplom em  drugiego stop­
nia — samochód ciężarowy. Po­
nadto szczególnie, wyróżnia jące 
się gospodarstwa o trzym a ją  ja ­
ko premię sprzęt techniczny o 
napędzie w ie trznym , kom plety 
sprzętu automatycznego dla 
ferm  hodowlanych, apara ty f i l ­
mowe, b ib lio tek i.

Dla pracow ników  ro ln ic tw a  i 
przem ysłu uczestniczących w 
wystaw ie ustala się 1.500 du­
żych i .‘1 590 m ałych złotych me­
dali. oraz 10 tys. dużych i 25 tys. 
m ałych srebrnych m edali. Szcze­
gólnie w yróżnia jący się przo­
downicy pracy o trzym a ją  jako 
premie samochody osobowe, mo­
tocykle. row ery, zegarki, od­
b io rn ik i radiowe.

Zgodnie z uchwalą wszyscy 
uczestnicy Wszechzwiązkowe.j 
\Vystavyy Rolniczej odznaczeni 
będą medalem „Uczestnika w y ­
staw y" i o trzym ają świadectwo 
o udziale w wystaw ie.

Bezpieczeństwo Europy 
a paki północno-atlantycki

Artyku ł dziennika „P raw da“

D u lle s  z m ie rz a  d o  ro z s z e rz e n ia  w o jn y  
w  In d o e h in a e h

NO W Y JORK. Prasa donosi, 
że sekretarz USA Dulles zło­
ży! w kom is ji spraw zagranicz­
nych Izby Reprezentantów o- 
świadeżenie. w  k tó rym  om ów i! 
m. in. sprawę Indochin. Zapo­
w iedzia ł on zwiększenie w y ­
da tków  USA na kon tynuow a­
nie w o jny  w Indoehinaeh. Prag­
nąc uzasadnić zapowiedź wzm o­
żenia in te rw e nc ji am erykań­
skie j w  Indoehinaeh. Dulles za­
kom un ikow a ł. że posiada ..do­
w ody" rzekomego „udz ia łu  ko­
m un istów  ch ińsk ich w w a l­
kach pod Dian Bień Fu". Dulles 
dow odził następnie, że rozw ój 
sy tuacji w  Indoehinaeh „zagra­
ża bezpieczeństwu USA i so­
juszn ików  U SA".

Równocześnie sekretarz sta­
nu w ys tą p ił zdecydowanie prze­
c iw ko  rokowaniom  z rządem 
W ietnam skie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j w spraw ie zawar­
c i-  pokoju w  Indoehinaeh.

Jak donosi agencja Associa­
ted Press, rzecznik prasowy 
w o jsk  francuskich w Saigonie 
(Indochiny) ośw iadczył: „S tw ie r­
dzamy o fic ja ln ie , Ż2  in fo rm acje  
o udziale C h ińczyków  w  w a l­
kach pod Dien Bień Fu nie po­
chodzą od w yw iadu fra i.-usk ie - 
go“ .

P raw icow y dzienn ik francu ­
ski wychodzący w Saigonie 
„E x trem e O rien t" wyraża zanie- 1

| pokojenie z powodu am erykań- 
| skich planów podsycania w o j­
ny w  Indoehinaeh D zienn ik ten 
pisze: „In rioch inom  grozi kata- 

i strofa. Może się tu rozpocząć 
| nowa walka, która przekształ- 
; ci cały k ra j w stos gruzów ".

★
PARYŻ. „Liberation“ komen- 

( tu i - c oświadczenie Duiiesa. 
stw ierdza: „S tanom  Zjednoczo­
nym  nie wo lno podejmować 
żadnych decyzji w te j spraw ie 
bez zgody F ranc ji. Francja 
pragnie pokoju w Indoehinaeh i 
rząd o tym  dobrze w ie “ .

j PARYŻ. Deputowany postę­
powy tle Cham brun złożył in ­
terpelację w  związku z ośw iad­

czen ie m  Duiiesa. ‘ Zapytu je  on 
: rząd. czy będzie przestrzega) zo- 
i bow iązan iac ja k ie  podia! wo- 
i beje parlam entu francuskiego w 
| spraw ie zakończenia w o jny  w 
I Indoehinaeh w  drodze roko­

wań.
De Cham brun wzyw a rząd. 

by s tw ie rdz ił, że Francja nie 
zostanie postawiona 'przed fak- 

i dokonanym  i że przed re- 
i a !! cją planów am erykańskich 
| co do Indochin — parlam ent 
j f. “m cuski będzie mógł wypo- 

w ‘ zięć swoje zdanie.

Sukcesy armii wietnamskiej
P E K IN . W ietnam ska Agencja | 

Prasowa donosi, że w okresie od ! 
20 do 27 marca br. oddziały | 
francuskiego korpusu ekspedy­
cyjnego s trac iły  w walkach na 
prawym - brzegu Rzeki Czerwo­
nej około 100 ludzi w zabitych, 
rannych i wziętych do niewoli.

27 marca wojska ludowe za­
a takow a ły s iln ie  um ocniony po­
sterunek francuski Muongozien. 
W toku w a lk n ieprzy jac ie l s tra ­
ci! około 70 ludzi.

W W ietnam ie po łudniow ym  
oddziały partyzanckie zdobyły 
w  okresie od 1 do 25 marca 57 
posterunków francuskich.

NOW Y JORK. Agencją Asso­
ciated Press donosi, że w a lk i w 
Dien Bień E li trw a  ja. Forty i 
umocnienia francuskiego korpu­
su ekspedycyjnego wokół tw ie r­
dzy oraz sama tw ierdza zna jdu­
ją się pod nieprzerwanym  og- i 
niem dział w o jsk ludowych j 
Przez cały w torek w re jon ie  j 
Dien Bień Fu padał u lew ny j 
deszcz.

Jak donosi agencja United | 
Press, do portu w Haifongu ; 
przyby ły  dalsze bombowce ame- j 
rykańskie . k tóre zostaną rzuco- j 
ne do akc ji na Dien Bień Fu.

M O SKW A. „Prawda" zamieś­
ciła artykuł Obserwatora w 
związku z piątą rocznicą pod­
pisania układu północno-atlan­
tyckiego. „Prawda" stwierdza 
m. in .:

Sojusz północno -' a tlan tyck i 
powstał jako zam knięte ugru­
powanie m ilita rne . Jego o rgan i­
zatorzy tw ie rd z ili, że tworzą 
ten sojusz na podstawie jakichś 
nowych zasad. Rządy kra jów , 
które p rzystąp iły  do tego soju­
szu. zapewniały swe narody ja ­
koby utworzenie zamkniętego u- 
grupowania państw m ia io  u- 
mocnić pokój i bezpieczeństwo

Samo życie pokazało, że było 
to najzwykle jsze oszustwo. N i­
gdy jeszcze w dziejach Stanów 
Zjednoczonych, Kanady i k ra ­
jów zachodnio - europejskich, 
które zaw arły  układ północno­
a tlan tyck i, h isteria wojenna 
niepewność, strach, nie w yc i­
skały w tak im  stopniu swego 
piętna na świadomości ludności 
tych kra jów , jak w ciągu ostat­
nich pięciu lat.

Od początku — podkreśla a r­
ty k u ł — było rzeczą oczywistą, 
że charakter, jak i pragnę!: 
nadać paktow i północno - a- 
Hantyckiem u jego organizato­
rzy, jest nie do pogodzenia z 
celami obronnym i. Wskazywane: 
n ie jednokro tn ie , że chociażby w 
związku z tym . iż spośród w ie l­
kich mocarstw, k tóre bra ły  u 
ctział w ko a lic ji a n tyh itle ro w ­
skiej. .w-sojuszu pó łnocno-atlan­
tyck im  nie uczestniczy ty lko  
ESRR. sojusz ten w form ie, w 
ja k ie j is tn ia ł dotychczas — nie 
może być oceniany inaczej, niż 
jako biok agresywny, w ym ie­
rzony przeciwko Z w iązkow i Ra­
dzieckiemu.

Należy podkreślić przy oka­
z ji, że zam knięty charakter te- j 
go ugrupowania m ilita rnego  u -j 
ła tw i) na jsiln iejszem u jego u- 
e/estn jkow i — Stanom Z jedno­
czonym, prowadzenie w łonie i 
sojuszu atlantyck iego p o lityk i j 
d yk ta tu  bez żadnego uwzględ­
nienia interesów innych uczest­
n ików  tego sojuszu. Stąd —• | 
coraz bardzie j wzmagające się! 
sprzeczności między kra jam i u -! 
czestniczącym i* w tym  bloku | 
•Jest rzeczą charakterystyczną — 
wskazuje obserwator — że na­
wet w „jub ileuszow ym “ dniu 
p ią te j rocznicy utworzenia „or-

Sztandar
m ło dych SPORT

W Budapeszcie zadźwięczą klingi
W A R S Z A W A , w  p o n ie d z ia łe k  5

k w ie tn ia  b r. w  g od z in ach  w ie c z o r­
n y c h  o pu śc iła  s to lic ę  e k ip a  p o ls k ic h  
szerm  e rz y  u d a ją c  c:e do B udapesz­
tu  na w ie lk i  m ię d z y n a ro d o w y  tu r ­
n ie j s z e rm ie rc z y .

Od c z w a r tk u  do n ie d z ie li (8-11.TV> 
to czyć  się będą w  B udapeszcie  za- 
c .e te  p o ie d y n k t p o m ię d zy  re p  e* 
z e n ta n ta m i w ie lu  p ań s tw  e u ro p e j­
s k ic h . T u r n ie j  rózeg ran  v zostan ie  
w  k o n k u re n c ji  in d y w id u a ln e j \ 
zm ie rzą  się  w  n im  d o s k o n a li szer- 
n re rz e , k tó r z y  n ie je d n o k ro tn ie  b ro ­
n i l i  b a rw  sw ych  k ra jó w  w  za w o ­
dach o m is trz o s tw o  ś w ia ta  lu b  w 
tu rn ie ja c h  o l im p ijs k ic h .

Do tu r n ie ju  sze rm ie rcze go  w  B u ­
dapeszcie, k tó r y  z o rg a n iz o w a n y  zo­
s ta ł d la  uczczen ia  d z ie w ią te j ro cz ­
n ic y  w y z w o le n ia  W ę g ie r, gospoda­
rze z a p ro s ili n a s tę p u ją ce  p ań s tw a : 
A u s tr ie , B e lg ie . C zechos łow ac ję , 
F ra n c je . L u k s e m b u rg . N ie m ie c k ą  
R e p u b lik ę  D e m o k ra ty c z n ą . P o lskę , 
R u m u n ię , S z w a jc a r ię . W ło chy  i 
ZSR R . W y m ie ń  one p ań s tw a  po- 
t v ;e ;d z i ły  ju ż  s w ó j u d z ia ł w  t u i -  
n ie iu .

M ie s z k a ń c y  B u dapesztu  heda m :e 
11 n ie  lada o k a z ję  do p o d z iw ia n ia  
szetegu c ie k a w y c h  w a lk . .Na p la n ­
szy w  w ie lu  w y p a d k a c h  s iana  do 
w a lk i . .o d w ie c z n y  ry w a le  p ra g n ą ­
cy re w a n żu  za p o ra ż k i o dn ies ione  
w p o p rz e d n ic h  sp o tk a n ia c h .

D w u k ro tn y  m is trz  o lim p ijs k i  we 
flo re c ie  F ra n cuz  D *O rio la  s ta rto w a ! 
ju ż  w B u d a p e s /c ie  w uh . ro k u  na 
p od o b n y m  m ię d z y n a ro d o w y m  tu r ­
n ie ju . Ten ś w ia to w e j s ła w y  f lo r e ­
c is ta  za i d w ów czas p ie rw sze  tn ie 1- 
s t\ W l u n  ro k u , n ie m a l w przede  
d n iu  tu rn ie ju  na W ęgrzech  D ’O rio - 
1* u le g ł d w u k ro tn ie  f lo re c is to m  
w ło s k im  (D i Rosa I S p a lin o  3:3) w

czasie m ię d z y p a ń s tw o w e g o  s p o tk a ­
n ia  F ra n c ja  •— W ło c h y  rozegranego  
w  M e d io la n ie .

P ra w d z iw y m  sukcesem  za k o ń c z y ­
ła w a lk i  o lim p ijs k ie  W łoszka  C am - 
ber, z d o b y w a ją c  w  H e ls in k a c h  z ło ­
ty  m eda l, W n as tę pn ym  ro k u  (1953) 
C am b e r z d o b y ła  t y t u ł  m is trz y n i 

i ś w ia ta  we f lo re c ie  Z a lic z a n a  do 
e k s tra  k la s y  ś w ia to w e j W ę g ie rka  
Tlona F le k  — m is trz y n i ś w ia ta  1 
O lim p ia d y  z la t u b ie g ły c h  z m ie rz y  

i się w B udapeszcie  z C am ber, k fó - 
! ra  d z ie rż y  p ry m a t w sze rm ie rce  

k o b ie t.
1 C z w a rta  k o n k u re n c ja  tu rn ie ju .  
! k tó ra  rozegrana  zos tan ie  w  n ie - 
! dz ie lę , s k u p i p ra w d o p o d o b n ie  n a r  j w ię ksze  z a in te re s o w a n ie  S ta r t na j- 
i lepszych  s z a b lis tó w , f in a lis tó w  O- 
i l im p ia d y  w L o n d y n ie  i H e ls in ka cn . 

m istrzostw  śwista w  s?.‘ okhourr>  
i B ru k s e li d o s ta rc z y  na p ew n o  w ie - j lu  c ie k a w y c h  m om entów -. N a j b a r­
d z ie j in te re s u ją c y m  d la  nas bedzie 

j w y s tę p  c z w ó rk i sza b lis tó w  — re p re - 
j zen fa n tó w  w  s p o tk a n iu  z s z e rm ie ­

rz a m i ra d z ie c k .n r.. P o lscy  o l im p i j ­
czycy  Z a b ło c k i, P a w ło w s k i, T w a r-  
dnkens i P aw las, k tó rz y  (poza T w a 1- 
dokensem ) w y w a lc z y li  trz e c ie  m ie i-  

’ sce d la P o ls k i w  m is trz o s tw a c h  
św ia ta ,, będą m ie li m ożność a k tu ­
a lnego  sp ra w d z e n ia  sw ych  s ił i p o ­
ró w n a n ia  u m ie ję tn o ś c i p rzed  z b li ­
ż a ją c y m i sie te g o ro c z n y m i m is trz o ­
s tw a m i św ia ta  w L u k s e m b u rg u .

Do B udapesztu  w y je c h a li s z a b li­
ści. Z a b ło c k i, P a w ło w s k i, T w a rd o -  

1 kens i P aw las , szpadztśc i: A n d rz e j 
P rze źd z ie ck i i L a c h o w s k i. K ie ro w ­
n ik ie m  e k ip y  je s t w ic e p rz e w o d n i­
czący G K K F  to w . P ro cek , k tó re m u  j to w a rz y s /ą  tre n e rz y : Banaś, F r ie d ­
r ic h  i K e ve v .

> A . W IE R Z B A

Ze sportu w ZSRR
T W tis i, W n ie d z ie lę  na s ta d io n ie  

s p o r to w y m  „D y n a m o "  ro zpo czę ły  
się p iłk a rs k ie  ro z g ry w k i o m is trz o ­
s tw o  ZSRR.

Se?,On p łk a r s k i  z a in a u g u ro w a ło  
s p o tk a n ie  d ru ż y n y  m o s k ie w s k ie g o  
..S o a r ta k a "  i tb ih s k ie g o  ..D yn a m ':'"

Po in te re s u ją c e j g rze  z w y c ię s tw o  
u z y s k a ła  je d e n a s tk a  „D y n a m a "  T b i ­
l is i w y g ry w a ją c  2:1 z d ru ż y n ą  
„S p a r ta k a “  M oskw a.

W K i jo w ie  w  obecności 30 tys . 
w id z ó w  s p o tk a ły  sie  d ru ż y n y  m o ­
sk ie w s k ie g o  i k ijo w s k ie g o  „D y n a ­
m a " M ecz z a k o ń c z y ł sie w y n ik ie m  
re m is o w y m  1:1.

„L o k o m o t iw "  (M o skw a ) na w y ­
ja z d o w y m  m eczu w  B a k u  z re m is o ­
w a ł ze „S p a r t ia k ie m "  .z M iń s k a  0 ‘0

C z w a rta  d ru ż y n a  m o sk ie w ska  
„T o rp e d o "  , ro ze g ra ła  na s ta d io n ie  
.A w a n g a rd y “  w  C h a rk o w ie  s p o t­

k a ń '?  .m is trz o w s k ie  z m ie js c o w y m  
„L o k o m o tiw e m “  w y g ry w a ją c  4:1.

W sa l! s p o rto w e j zrzeszen ia  
„S k rz y d ła  S o w ie tó w "  ro zp o czę ły  sie 
■v n ie d z ie le  X X  b ok s e rs k ie  m is trz o ­
s tw a  ZSRR.

W tu rn ie ju  m is trz o w s k im  b ie rze  
u d z ia ł ZOO p ię śc ia rzy .

W p ie rw s z y c h  w a lk a c h  m is trz o s tw  
'v  w adze m usze j .s p o tk a li sie  K a ia -  
dż -ew  „ F ^  e -w y  P ra c y "  z D l'd a  ' le ­
w em  „N a u k a " .  >

W a lk ę  na p u n k ty  w y g ra ł K a ła - 
dz.iew .’

C ie ka w ą  w a tk ę  s to c z y li żo łn ie rze - 
s p o r tc y c y  S z a n g u ro w  i B ie ły j .  W y ­
g ra ł B ie ły j,

Z w ie lk im  z a in te re s o w a n ie m  śle­
d z iła  ■ w id o w n ia  p o je d y n e k  5 -k ro t-  
neao m js t iz a  ZSR R  w  ■ w adze  m u 
sze.i B u fa k o w a  z m ło d y m  S to in ik o -  
w em  „R e z e rw y  P ra c y " . Po w y ró w ­
n an e j w a lce  z w y c ię ż y ł rh in im a tn ie  
B u łs k o w .

M i j t'-zo? tw a p ię ś c ia rs k ie  ZSRR 
trw a ć  będą k i lk a  d n i

( K . )

ąsnizacji paktu pó łnocno-atlan­
tyckiego", prasa k ra jów  za­
chodnio - europejskich pisze o- 
tw arc ie  o ‘wproście tych sprze­
czności Dziennik angielski ..Ob­
server" oświadcza, że to zam­
knięte ugrupowanie do takiego 
stopnia rozdzierane jest roz­
bieżnościami w ew nętrznym i, żp 
w obecnej c h w ili zna jdu je  się 
w obliczu groźby rozkładu.

Nawiapuiąc do perspektyw  so- 
| ¡uszu- północno - atlantyckiego 

„P raw da " pisze. Jest rzeczą zu­
pełnie oczywistą, że_ przed o r­
ganizacją tą o tw ie ra ją  się obec­
nie dw ie  drog i: albo pozostanie 
ona zam kniętym  ugrupowaniem, 

j m ilita rn ym , wym ierzonym  prze- 
; c iw ko innym  kra jom  i wówczas 
; działalność je j sprzyjać będzie 
dalszemu wzm aganiu napięcia 

I m iędzynarodowego; albo . prze­
stanie być zam kniętym  ugrupo- 

! ivaniem m ilita rn y m  i. stanie się 
i dostępna dla innych państw eu- 

roppjskich. co w raz z ułworze- 
! niem skutecznego systemu bez- 
I piec?eń«twa gbinroweąo w Eu- 
) ropie m ia łoby n iezw ykle .ważne 

znaczenie rłia umocnienia poko- 
i iu powszechnego.

W zw iązku z, tym  „P raw da “ 
i ptzypom ina notę radziecką z :łl 
j marca wystosowaną do rządów 
| F rancji, A ng lii i S tanów Żjed- 
j noczonych, w  k tó re j rząd ZSRR 
| w y ra z ił gotowość rozpatrzeniu 

wraz z. rządami 'zainteresowa- 
: nvrnt sprawy udz ia łu . Zw iązku 
i Radzieckiego w pakcie północ­

no-atlantyck im .
j Należy podkreślić — stw ier- 
; dza dale j a rty k u ł — że chodzi 

j rozpatrzenie danej sprawy 
wraz- z rządami zainteresowa­
nym i. Dlatego też w yw o łu ją  
zdziw ienie bezceremonialne o- 
śwtadezenia n iektórych organów 
prasy na Zachodzie, k tó re , za­
czynają obecnie snuć rozważa­
nia. że dla Zw iązku Radzieckie­
go będą jakoby nie do prz.yję- 
c.a te. czy inne warunki- i d la­
tego. powiadają, sprawa jego u- 
dziatu w pakcie pó łnocno-atlan­
tyck im  odpada. Rozumie się sa­
mo przez się. że nie do tych 
organów prasy należy rozważa­
nie tego. co jest do przyjęcia, 
a co nie do przyjęcia dla. Zw iąz­
ku Radzieckiego. Pow inny one 
raczej myśleć o tym . co jest do 
przyjęcia, a co nie do przyjęcia 
dla narodowych interesów ich 
w łasnych kra jów .

Nowe k rok i Zw iązku Radziec­
kiego podjęte w interesie poko­
ju  i bezpieczeństwa narodów— 
kon tynuu je  „P raw da “  sku­
p iły  uwagę różnych kó ł p o li­
tycznych w kra jach paktu pół­
nocno-atlantyckiego.

Co się tyczy prasy am erykań­
skie j. to w swych w ypow ie­
dziach związanych z notą rządu 
radzieckiego z 31 marca, znów 
otw arc ie  potw ierdza ona. że ko 
la rządzące USA na jbardzie j 
zaniepokojone są możliwością 
zm iany charakteru  „organ iza­
c ji paktu północno - a tlan tyc­
kiego“  Pisze o tym  np. dzien­
n ik  „C h ris tian  Science M on i­
to r“ : „Sojusz a tlan tyck i s tra c ił­
by swój charakter, swe funkcje  
i swoje zadania, jeżeliby przy­
stąp ił cło niego Związek Ra­
dziecki". Jakie  „ fu n k c je “  i „za­
dania“  m ają na m vśii koła rzą­
dzące USA. dowodzą w yn ik i 
pięciu lat działalności „o rg an i­
zacji paktu pó łnocno-atlantyc­
kiego“ .

Nowe propozycje Zw iązku 
Radzieckiego — p isze,w  zakoń­
czeniu „P raw da “  — w yw o łu ją  
zakłopotanie i zamieszanie w 
tych kołach. Przyczyny tego są 
zupełnie zrozum iałe: niepokoi 
je fakt, że m iędzynarodowa o- 
pinia publiczna w ita  ? zadowo­
leniem in ic ja tyw ę  ZSRR. która 
um ożliw ia  usunięcie przeszkód 
na drodze do osiągnięcia poro­
zum ienia zapewniającego bez­
pieczeństwo zbiorowe w  Euro­
pie.

•Jrdim  /  n a jb a rd z ie j p o p n ta rn v rh  n  naszym  k ra ju  d y s c y p lin  s p o r­
tu  t r - t  g im n a s ty k a . W Szkotach p o d s ta w o w y c h , w  ko ła ch  s p o rto - 
v  cr-h w-ictc m ło d z ie ży  u p ra w ia  te  p ię kn a  d y s c y p lin ę  sp o rtu .

M is trz o s tw o  - w in a .  z d o b y te  w 19 ill r. pr-zez H e lenę  R akoczv w B a ­
z y le i h \ lo  w ie lk im  sukcesem  naszego s p o r tu : n ie s te tv  sukcesem  ty m  
m u s im y  z a d o w o lić  sie po dziś d z ie ń , choc iaż  m is trz o s tw a  o d b y ły  sie 
ta k  daw no .

G im n a s ty c y  po lscy  (poza Jn k łP te m ) n ie  s ta ra ją  się. m im o  ró ż n y c h  
w y ja z d ó w  za g ra n ic ę , d o s ta rczyć  n3tn pow odów ’ do radości. ( z ’  żay 
p rz y s ło w io w e  spoczyw a n ie  na la  t i r  ach? O s ta in ie  n r rd /s n a ro d o w  -
m is trz o s tw a , z o rga n izow a ne  w u b ie g łą  n ie d z ie le  w B udapeszcie . h v łv  
jeszcze je d n y m  d ow o d em , że nasi ry w a le  ja k  B u lg a rz ' czv R u m u n i, 
k tó ry c h  d o tych czas  w le j  d y s c y p lin ie  sp o rtu  n ie  o b a w ia liś m y  sic, 
i l ' i s  b iją  nas na g tow e. f / ą s  n a jw y ż s z y , aby  k ie ro w n ic tw o  nasze j 
e tm n a s ty k i w ic la g h e lo  z „ c h ro n ic z n y c h "  n s *a 'n io  po rażek naszych 
g im n a s ty  czek i g im n a s ty k ó w  w n io s k i, z m ie rz a ją c e  do zdecy d o w a ­
nego p o d n ie s ie n ia  poz io m u  te j d y s c y p lin y  s p o - tu !

F o to  — V .  Z a rz y c k i

W Y D A W C A : Zarz.ad GtOwr),v 
7.' szku  M ło d z ie ży  P o ls k le i 

R K U A ć .tU E  K o m ite t N a k ła d  
RSW p ra s a "

A D R P s  R S D A K C II :  W arsza­
w a, u l W spó lna  si 

1 F .l.K F n N Y - ce n tr.s  8-S2.71. 
i  s ♦ s Red N ,  .-re tny S 7« «1. 
7  ca Red N acze inego  8.2(i-4ó 

Pek ię ta rz  R e d a k c ji Z-o? «S D z ia ł 
K o re s p  I tuszów  8 0?.sz K le r. 
A d m in is t ra c ji  : Red noc­
ną. c e n tr DSP 8..22-01. w e w n . 
IM 8-88-84

A r>M IŃ IP T R A C  I A : W a rsza- 
yva M arszałk '>w 'ska  8 IV  p., 
te l s :o ? .ll i 8 82-St w e w n  45 

S K ł .A i )  I O R IJK - A a k ł G ra t. 
„D c m  S tów a P o ls k ie g o " 

P R E N U M E R A T A  I KOT p o r . 
T A Ż  PPK .R u c h " . O d d z ia ł 
w W a rsza w ie  s re b rn a  12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
P o m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y lm u ia  w szys t­
k ie  u rz ę d y  p ocz to w e  o raz  it„  
su iposze w  te r rn im e  do dn ia  
tn -go  każdego m ies iąca  po. 
p rzęd za lace g o  o k re s  za m aw ia - 
ne; p 'e n 'im e r% ł y — Cena rrues. 
-  2 50 zł. k w a r t  -  7.50 i ł .  o 6 L  
r oczu  ie -  j 5 00 zł rn czn te  -  
SC.00 zł Z a m ń w ie n ta  zb io ro w e  
na p re n  z a k ła d o w e  o rz y im n .  
ją  m ie js c o w e  o la c ń « .k i P P K  
„ p n e r r *

In fó rm a c l!  s p ra w ie  p re - 
n nm er a ł.v o p ła ca ne j w k ra ; u 
ze z lecen iem  w v s v łk i za s ra - 
ntu.e u dz ie la  n taz  zarnńwnenta 
p i z .v tm u je  O d d z ia ł W vd a w  - 
■rupitv ? a ^ ra n j''. -n v c h  P P K  
..Rucl-i**. S e kc ia  Ek-soortu  W a r. 
s :a w a  A^et® J e ro z o lim s k ie  
119 te l 8D5.05

1 ! w  f  V ';
l i i i *  I I

U ' d r o d z e  na G i b r a l t a r ,

Kii marokańskim brzegom'
O R Z E C Z E N IE  kam er f il- ' 
O  mowych, przymrużone 

oczy na celownikach apara­
tów fo togra ficznych...

Ostatnie uściski rąk. ser­
deczne uśmiechy przyjació ł, 
którzy przyszli życzyć tra ­
dycyjnego „skręcenia k a r­
ku “ . Nawet wiosenne sion­
ce bierze udział w ogólnej 
radości, odb ija jąc się -.v 
chrom owan y c h częściach
samochodu, f ig lu ją c  po

szwajcarski kolega uznaje
pieszych i rowerzystów za 
równorzędnych partnerów, 
na ulicach. Zamiast na­
cisnąć guziczek sygnału 
dźwiękowego, chętnie* za­
trzym a się i poczeka, aż 
dw a j przyjacie le u końcu v 
spotkanie na środku jezdni. 
P olic jantom , szwajcarskim  
nie przyjdzie na myśl, by 
zapytać was w czasie kon­
tro li czy w ogóie macie sy-

] \J  A D C H O D Z IL  dzień roz- 
łączenia się z Europą.

Przed odjazdem z Pragi 
uprzedzano nas o trudno­
ściach przy za ła tw ian iu  po­
łączenia z M a rsy lii do A fry ­
ki. Telegraficzne zamówie­
nie m iejsc na sta tku już  z 
Pragi nic nie pomogło. Po 
k ilkudn io w ym  pe rtrak tow a­
niu udato się nam wreszcie 
zdobyć b ile ty  trzecie j klasy 
na francuski statek „K o u -

dwóch śnieżno - b iałych 
hełmach trop ika lnych .
„W ypom nijc ie  Prnpę, k iedy  
będziecie je po raz p ie rw ­
szy nak łada li na g łow y w  
Afryce..,''.

... .do zobaczenia za trzy  
la ta tu ta j przed A u to k lu -  
bem "„. i.„  p ierwszy m etr 
podróży „T a trą "  przez 
A frykę ,

22.4.1947. Znak granicy 
Czechosłowackiej Republik i 
Ludowej. K ilk a  m etrów  za 
nim  stoi tab lica z napisem 
., Dcii tschland“ . P i er wszą
granica,
|V i A n iem ieckich szosach 
■* ~ ruch nie za duży. Sa­

mochody w o jsk okupacy j­
nych, z rzadka wozy cię­
żarowe. czasem przem knie 
wóz dyplom atyczny. Prze­
jeżdżamy M onachium  w 
k ie runku  granicy szwajcar­
skie).

S Z W A JC A R IA  w ita  nas 
łuną - św iatła , żarzących się 
kolorowych neonów. Brno, 
Zürich , Genewa, Lozanna 
— to jeden w ie lk i strum ień 
nowoczesnych 'samochodów. 
Między n im i przeplatają 
się setki rowerzystów.

Autom obilis ta , którem u 
dotąd brzmi, w uszach huk 
praskich ulic, czuje się na­
gle zakłopotany: że jego

gnat. In teresują ich jedynie 
hamulce i św iatła.

W Szw a jcarii można ku ­
pić wszystko czego dusza za­
pragnie. Ż y je  się jednak 
drogo Skarży się na to każ­
dy Szwajcar: „T ak , wszyst­
kiego jest dosyć, ale skąd 
na to wziąć...''.

r j  A granicą francuską 
droga w iedzie przez 

górskie serpentyny między 
Leym iatem  a Labalme. 
Wszędzie w idać śmieszne 
kary *♦) o wysokich kotach, 
zaprzężone w osty. Zamiast 
luksusowych Cadillaców  
panują na tutejszych szo­
sach starusieńkie Renaulty 
z czasów pierwszej w ojny. 
Zdaje się wam, że znaleź­
liście się nagle na jak ie jś  
jubileuszow ej w ystaw ie, na 
k tó re j z muzeum wypoży­
czono najstarsze typy samo­
chodów.

W JE ŻD ŻA M Y  DO M A R ­
S Y L II. Rada M ie jska zor­
ganizowała w łaśnie w ie l­
k i wyścig ko larsk i g łów ny­
mi u licam i m iasta, by od­
wrócić uwagę mieszkańców 
od załadowanego na stacji 
sprzętu wojennego, prze­
znaczonego na brudną w o j­
nę w W ietnam ie.

toubia“ , p ływ a jący  regu­
la rn ie  m iędzy M arsy lią  a 
brzegami m arokańskim i.

Nareszcie pozostawiamy 
za sobą skaliste brzegi Hisz­
panii z m glis tym i zarysami 
S ie rra  Neva.dy i oto .-na 
horyzoncie przed nami w y ­
lan ia  się powoli p rzy tła ­
czająca masa G ib ra lta ru . 
Lorne tka zbliża nam jego 
strome skaliste urw iska z 
betonowym i plom bam i, od­
kryw a setki doskonale za­
maskowanych bunkrów

I oto A FR Y K A ...
Port m iędzynarodowy w  

TAN G ER ZE ***). Rozkrzy­
czane i w iecznie k łó tliw e  
hand la rk i ja je k , pom arań­
czy, p rze n ik liw ie  w on ie ją ­
cego o liw kow ego oleju i 
wszystkich rodzajów wscho­
dnich korzeni. M iasto prze­
pychu i nędzy, m iasto han­
dlu, przem ytu i żebractwa. 
________ (C. d. n.)

*) O p ra co w a n e  na p od s taw ie  
zs ią żk i J H a ń z ę lk t i M . Z ik -  
m unda . .A fry k a  sn ów  1 rzeczy ­
w is to ś c i"  ( w y ć  P ra ha  1353) ~ 
przez Z.  M ik o ła jc z a k a  i  Z. 
N ow aka .

*■) rodza j, w ozu.
+ **) T a n g e r le ż y  p rz y  w e j­

ściu do C ie ś n in y  G ib ra l ta r -  
sk-e j. A d m in is tro w a h y  je s t 
p rzez m ię d z y n a ro d o w y  zarzad 
po I I  w o jn ie  ś w ia to w e j p rz y  
u d z ia le  ZSR R , W ie lk ie j B r y ta ­
n ii .  U S A  i  F ra n c ii .
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